
r  a K c * •

P ?  . L i b l  io*-3 'K a J a s i e U ó A s k a

0 synteza siły państwa z weloeścig jednostki
wydanie A B C  C e « «  f «  < j r .

Dziennik Polski
W YCHODZI RANO

Rok IV. 1 2 d o s ^ ? " , e r a “ a -75  i Lwów, środa 19 października 1838 r. J j Nr. 288

Salwa karabinowa do prem iera Brody’ego
W o /n a  d o m o n a  n a  K u s i P o d h u r p a t h i e j  -  N e e s ty c h a n a g  t e r r o r  

w ła tS z  c z e s k i c h  -  R o z s z e r z e n i e  s t a n u  vuB/g>iąikaw,’e q o
Budapeszt, 18. 10. (PAT) ,Węg, Ag. J karpacka jest obecnie zalana ulotkami, i

ielegc. donosi:
Według informacji z pogranicza

POWSTANIE N A  RUSI PODKAR
PACKIEJ PRZYBIERA ROZMIARY 

W OJNY DOMOW EJ. 
Zrozpaczona ludność buntuje się 

aomimo stanu oblężenia, lub stanu 
wojennego, występując przeciwko cze, 

wojskowym i żandar,

wzywającymi ludność do oderwania 
się od republiki i domagającymi się 
samostanowienia.

Użhorod, 18. 10. (PAT) Organ pre
miera „Ruskaja Prawda** z 16 bm. w 
artykule wstępnym, omawiając zerwa

nie rokowań w Komarnie, wskazuje 
na niebezpieczeństwo dla Rusi Pod, 
karpackiej podziału jej między Słowa, 
ków od zachodu, Węgrów cd  polu, 
dnia i Rumunię od połudn. wschodu.

Artykuł nawołuje do odparcia nie, 
bezpieczeństwa grożącego z Pragi i

W  Ungyar, Munkacs i w innych 
miastach zamknięto wszystkie koścto. 
,ly, ażeby w niedzielę nie dopuścić do 
nich ludności. Codziennie wieczorem 
przed zamkniętymi kościołami groma, 
dzą się tłumy ludności, modlącej się o 
wyzwolenie kraju.

W  wielu miejscowościach Czesi wje, 
żdżają samochodami ciężarowymi w 
modlący się tłum. Jest wielu rannych. 
.WŁADZE CZESKIE TRAKTUJĄ 
CAŁĄ LUDNOŚĆ JAKO POWSTAŃ 
CÓW , W IĘ2A C M Ę2CZYZN, KO,

BIETY A  N AW ET DZIECI.
Budapeszt, 18. 10. (PAT) Krwawe 

zajścia wydarzyły się ub. niedzieli w 
Bratisławie przed kościołem Erancisz, 
kanów. Tłum Węgrów, zapełniający 
kościół i  plac przed kośęiołem. po za, 
kończeniu Mszy śpiewał hymn naro, 
dowy. Było to przyczyna napaści 2c 
strony policjantów czeskich, którzy 
brutalnie rozpędzali manifestujące tłu
my. Jest 10 ciężko rannych, a  3 znaj, 
duje się w  stanie beznadziejnym. W c  
dług zeznań napcznych świadków, po» 
licjanci czescy katowali leżących. Wie, 
hi manifestantów aresztowano.

Użhorod, 18. 10. (PAT) W  związku 
z akcją wojsk czeskich wspólnie z żaa, 
darmerią przeciw partyzantom w  oko, 
licy Berehowa — jak  się dowiaduje 
korespondent PAT-a —
ZOSTAŁA W PRO W A D ZO N A  DO 
WAŁKI N IE TYLKO ARTYLERIA, 
ALE RÓW N IE2 C ZO ŁG I I  SAMO,

LOTY.
Ludność miejscowa z niepokojem 

Oczekuje dalszych losów osadzonych 
w twierdzy w  Munkaczewie powstań, 
ców, którym grozi sąd połowy.

Użhorod, 18. 10. (PAT) W  sobotę 
dn. 15 bm. wieczorem 
DO PREMIERA RZĄ D U  RUSI
PODKARPACKIEJ BRODYEGO
JADACEGO DO BEREHOWA, 

PATROL 2OŁNIERZY CZESKICH 
,W POBLIŻU M UNK ACZEW A OD 
DAŁ SERIĘ STRZAŁÓW Z  CIĘ2, 
KIEGO KARABIN U MASZYNO,

W EGO,
na szczęście nie raniąc nikogo. Gdy 
(premier zatrzymał samochód i  zwrócił 
.się do żołnierzy czeskich z zapyta, 
niem, jak śmią strzelać do głowy rzą» 
du, został przez żołnierzy czeskich w 
sposób ordynarny zwymyślany.

Ushorod-, 1S. 10. (PAT) Jak podajc 
sismo
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wzywa do całkowitego oderwania się 
i stworzenia zupełnie niezależnego od 
Pragi pod względem politycznym i  go« 
spodarczym organizmu.

Użhorod, 18. 10. (PAT) W  związku 
z rozdzieleniem resortów w gabinecie 
karpatoruskim, donosi Radioprasa, że 
językiem urzędowym będzie język toj 
syjski, zaś pomocniczym małoruski.

Praga, 18. 10. (PAT) Wczoraj ran® 
przyleciał samolotem z Użhorodu mi= 
nister Baczyński i Revay. Celem wi= 
zyty jest, jak  przypuszczają, omówię, 
nie zaostrzającej się sytuacji wewnetrz, 
nej oraz spraw granicznych.

Praga, 18. 10. (PAT) W  okręgach 
pogranicznych południowej Słowacji 
od Bratysławy do Koszyc ogłoszono 
stan wyjątkowy. Wczoraj w  Bratysła, 
wie tamtejsi W ęgrzy demonstrowali za 
przyłączeniem do Węgier.

Włochy spodziewają się rychłego
ro zw ią za n ia  k o n flik tu  w ę g ie rs k o -c ze s k ie g o

Rzym, 18. 10. (PAT.) Ogłoszono tu. 
następujący komunikat Informazione 
Diplomatica:

Zdaniem rzymskich kół odmowie, 
dzialnych,

zarządzenia wojskowe rządu wę, 
gierskiego są całkowicie usprawie
dliwione. Chodzi tu  o mobiliza, 
cję częściową i  zapobiegawczą, 
która stała się konieczną, gdyż 
Czechosłowacja nie dokonała de* 

mobilizacji,
w następstwie czego W ęgry znalazły 
się w  gorszym położeniu.

W rzymskich kołach odpowiedział, 
nych przewidują, że

dyskusje pomiędzy Pragą a Bu, 
dapesztem będą mogły być podjęte 
w najbliższych dniach i  doprowa, 

dzą dó pomyślnych wyników, 
przez zwrot Węgrom obszarów za, 
mieszkałych w większości przez lud, 
ność węgierską, przez ewentualne zor, 
ganizowanie plebiscytów w strefach 
spornych, a wreszcie przez przyzna, 
nie innym mniejszościom prawa dó wy
boru swego losu.

W e wspomnianych kołach zauważa, 
ją, że

gra pewnych dzienników zagra, 
nicznych jest po prostu dziecin
na. Również w sprawie czesko - 
węgierskiej jest całkowicie nieuzs, 
sadnione wysuwanie najmniej, 
szych różnic w  polityce osi Rzym-
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Odpowiedzialność karna za nawoływanie 
do bojkotu wyborów

. "Warszawa, 18. 10. (Tel. w ł.—1. r.) 
D owiadujem y się, żc w  związku 
z nadchodzącymi w yboram i do Sej
m u j Senatu wszyscy prokuratorzy 
apelacyjni otrzymali zarządzenie w 
sprawie ścigania wszelkich przeja, 
w ów  publicznego naw oływ ania do 
bo jkotu  wyborów.

Zarządzenie to  nawiązując do w y
roku Sądu Najwyższego, uznające, 

nawoływanie takie stanowi

w ystępek z art. 156 k . k ., poleca 
w  każdym  stwierdzonym przypadku 
podobnej agitacji podejmować po= 
stępowanie karne z całą i  bezwzględ, 
ną surowością praw a a sprawę jako 
szczególnie pilną, kierować natycb, 
miast do sądu.

N ależy dodać, że przestępstwo 
z art. 1.56 k . k . zagrożone jest karą 
wiezienia lub aresztu do 2  lat,

Uważają przy tym, że w  interesie Pra, 
gi jest, w  jak  najkrótszym czasie zam, 
knięcie dotychczasowego rozdziału hi, 
storii i otwarcie nowego, k tóry winien 
opierać się na wytycznych całkowicie 
różnych od dawniejszych. G dy zosta, 
ną ustalone nowe granice,. które będą 
gwarantowane również przez Włochy, 
republika czeska będzie musiała zająć, 
się problematami swej odbudowy po, 
litycznej, gospodarczej i duchowej.

W rzeczonych kolach rzymskich jest 
wiadome, że

podczas pożegnalnej wizyty pana 
Chvalkovsky‘ego, obecnego mini, 
stra spraw zagranicznych rządu 
praskiego, Mussolini zapewnił go, 
że po definitywnym załatwieniu 
wszystkiego, Czechy mogłyby li

czyć na przyjaźń Włoch.

Podróż min. Bonneta 
do Ankary odroczona

Paryż, 18. 10. (PAT) Z  tutejszych 
dobrze poinformowanych kół done* 
sza, żc przewidziana w  bież, mietląwt 
podróż ministra spraw zagr. Bonnetó 
do A nkary zostaje odłożoną na -czas 
nic okr eślmy.
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Po okresie wielkich trudności
z ie m ie  Z a s h a ń tk ie  o czeku je  w ie lk a  przyszłość i ro zw ó j g o w d a n z y

P r z e m ó w i e n i e  u i i c e p r c m i e r a  H v u ia th o u js h iG ^ f>
Trzyniec, 18. 10. (PAT.) Przemowie* 

nie p. wicepremiera Kwiatkowskiego, 
wygłoszone w poniedziałek, dnia 17 b. 
m. w Trzyńcu, w dyrekcji hut trzy- 
nieckich: ,

„Proszę Panów.
Dwie rzeczy są ważne, które chciaa 

fem podkreślić w momencie pierw’ 
szego zetknięcia się z przemysłem na 
Śląsku Zaolzańskim: pierwsza — czu- 
jemy się tu u siebie w domu. Jest to 
odczucie zupełnie niebywałe. Nie 
wiem, czy jest w historii świata, w hi
storii Europy, podobne zjawisko, jak 
to, które my, Polacy, przeżywamy 
przychodząc na Śląsk Zaolzański. Czu 
jemy się u siebie w domu, odczuwamy 
promieniowanie tutejszej ludności, czu 
jemy jej myśli i wiemy na pewno, że 
jej serca biją równym rytmem z nas 
szymi.

Z tego wynika jedna ważka konsek- 
wencja: Oto Wy macie wszystkie pras 
wa obywatelskie w Polsce i nie mogą 
być przed Wami zamknięte jakiekol* 
wiek możliwości rozwoju gospodaręze 
go, możliwości, jakie istnieją w całej 
Polsce. Wszystkie te możliwości mu* 
sicie wyzyskać, bo jesteście organicznie 
częścią składową Polski.

Jest drugi jeszcze moment, na który 
chcę zwrócić uwagę. My wszyscy, 
wchodząc do nowej Polski od roku 
1918, musieliśmy zapłacić cenę „niepoa 
ległości". W  pierwszych latach płacili
śmy cenę bardzo wysoką, płaciliśmy 
poniszczonymi domami, zgliszczami, 
majątkiem osobistym i pożyczkami pań 
stwowymi, które uległy dewaluacji.

Ziemie, które później wchodziły w 
skład Rzeczypospolitej, płaciły rów* 
nie b. dużo. Mamy zatem pod tym

Wkrótce
a i L H i i i J E Z E B E L

o kobieta, o której uśmiech walczyli mężczyźni i zabijali : a jeden jej pocałunek!

W yw iad z  ambasadorem Długoszowskim

o granicy polsko-węgierskiej
Rzym, 18. 10. (PAT.) Ambasador

R. P. Wieniawa Długoszowski udzie** 
lii korespondentowi węgierskiego 
dziennika „Fueggetlesegg* wywiadu 
na temat dążenia Węgier do wspólnej 
granicy polsko - węgierskiej.

Na wstępie ambasador Długoszow
ski zaznaczył, że w ostatnich tygod
niach pojawiło się w prasie zagranicz- 
nej wiele wiadomości i artykułów, błęd 
nie oceniających polską politykę • za- 
graniczną. Wykazano wiele niezrozu
mienia w sprawie naszych żądań 
zwrotu Śląska Zaolzańskiego. Kto je- 
dnak zna polską politykę j ducha na- 
rodowego, przenikającego całe życie 
polskie, mógł być pewien, że nie omi’ 
niemy żadnej okazji, by przyłaczvć na
szych braci do Polski.

Mówiąc o wspólnej granicy polsko- 
węgierskiej, o którą walczą Węgrzy, 
ambasador Długoszowski przytacza 
słowa Marszalka Piłsudskiego, który 
powiedział, że dopóki nie będzie 
wspólnej granicy polsko - węgierskiej, 
nie będzie nokoiu w Euronie środko
wej,

Ambasador Długoszowski podkręć 
jHł następnie, że wiochy od samego 
początku kryzysu czeskiego broniły in 
tefesów węgierskich i życzą sobie rów
nież wspólnej granicy polsko - węgierc 
skie}. Jeżęli chodzi o Niemcy, należy

K atastro fa  lotnicza
Detroit, 18. 10. (PAT) Na tutej

szym lotnisku nastąpiło dziś zderzenie 
dwóch samolotów. Pięciu pasażerów 
zostało zabitych.

względem wielkie doświadczenie. Nikt 
nie może się więc wkupić w niepodlegs 
łość bez ceny, którą musi zapłacić. — 
Przejmowaliśmy w roku 1922 Górny 
Śląsk. Staliśmy wtedy wobec tych 
wszystkich problematów, które pano- 
wie wymieniliści. W  Chorzowie zosta- 
liśmy odcięci od rynków zbytu, wszy* 
scy urzędnicy obcy odeszli, rysunki i 
plany fabryczne zostały spalone, wy- 
dawało się, że wszystkie trudności 
zgromadziły się przed nami, ale już w 
ciągu półtora roku pokonaliśmy te trud 
ności i dziś zakł. chorzowskie rozwi-

FUTRA
g o to w e  w w i e l k im  wyborze i na 
zamówienie w c ią g u  48 g o d z in  na 
dogodnych warunkach najtaniej kupisz 
we firmie

S .P R E S S E R  j Pas8j Mikłlsscha Kin -To

K re d y ty  n a d z w y c z a jn e  na o rg an izac je  
administracji państwowej na Zaolziu

Warszawa, 18. 10. (Tel. wl.—1. r.) 
Wydatki związane z uruchomieniem 
administracji państwowej na obsza
rze Śląska Zaclzańskięgo, poczynio
ne przez skarb Państwa, będą musia 
ly uzyskać późniejszą aprobatę Izb 
Ustawodawczych.

W  preliminarzu budżetowym na r. 
1939/40 opracowanym obecnie przez 
rząd, uwzględnione będą wydatki na 
utrzymanie administracji państwo
wej na Zaolziu we wszystkich jej 
działach. Spowoduje to zwiększenie 
sumy globalnej budżetu .po-stronie

zaznaczyć, że wiele błędnych wiadomo 
ści ukazało się w ostatnich dniach co 
do ich poglądów. Zajmują one w tej 
sprawie stanowisko w zrozumieniu 
niebezpieczeństwa komunizmu, gdyż 
są takim samym wrogiem Moskwy, 
jak Węgry.

Poza tym — mówił ambasador — 
Ruś Podkarpacka jest krajem tak ubo
gim, że Praga nawet przy znacznych 
wysiłkach nie mogłaby jej doprowac 
dzić do porządku.

W ła d z e  an g ie lsk ie  w y d a ły  z a k a z  
opuszczan ia  d o m ó w  w  P a le s ty n ie

Jerozolima, 18. 10. (PAT) Zakaz ] 
opuszczania domów przez mieszkań
ców starej dzielnicy Jerozolimy u- 
trzymywany jest w  dalszym ciągu. 
Wszystkie bramy są zamknięte i do
zorowane przez żołnierzy brytyj
skich. Mimo tych zarządzeń, słychać 
jeszcze ciągle odgłosy strzałów w tej 
dzielnicy miasta.

W  pobliżu bramy jaffskiej areszto

W  12 bo lesną roczn icę  o k ru tn e g o  m o rd u , za spokó j duszy  
N ajd roższego  M ę ża  i  O jc a  ś w ię te j p am ięc i

S ta n is ła w a  S o b iń s K ie g o  I
P ierw s zeg o  K u ra to ra  O k rę g u  S zkolnego L w ow skiego  

odbędzie się w e  środ ę , 19 p a ź d z ie rn ik a  b r. o godz. 12 w  p o łu d n ie  
p rze d  g łó w n y m  o łta rz e m  w  k o ś c ie le  A rc h ik a te d ra ln y m  N abożeństw o  
ża ło bn e  —  n a k tó r e  zaprasza w  sm utk u
We Lwowie, w październiku 1938: Żona Z Córkami

jają się coraz silniej i potężniej. Podo= 
bnie rozwija się wiele innych gałęzi 
produkcji na Górnym Śląsku w kolas 
boracji z przemysłem polskim.

Niech mi wolno będzie dziś, gdy na 
Śląsk Zaolzański przyjechali ministro- 
wie reP!'ezentujący gospodarstwo poi’ 
skie, stwierdzić z głęboką wiarą: Po 
okresie pierwszych trudności, które 
musimy wszyscy przełamać; ziemie te 
oczekuje wielka przyszłość i wielki r°z 
wój gospodarczy. Szczęść Boże Roda
cy 1“

wydatków. Pokryją to jednak po= 
większone wpływy podatkowe tej 
bogatej dzielnicy przemysłowej.

Obecne wydatki budżetowe, zwią
zane z montowaniem administracji 
państwowej na Zaolziu, przedlożó-. 
ne zostaną parlamentowi do zatwięr 
dżenią jako kredyty nadzwyczajne.

Warszawa, 18. ]0. (Tel. wl.—1. r.) 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Ka
towicach wystosowała do Ministra 
Komunikacji depeszę w sprawie ko-, 
nieczności objęcia kolei za Olzą 
przez dyrekcję PKP w Katowicach.

Izba podkreśla, że import rudy i 
• innych, surowców-do Zaolzia będzie 
kierowany od północy, a sprawność 
transportów zabezpieczyć może tyl*=. 
kó dyrekcja w Katowicach z racji 
posiadania kolejowej bazy wyloto- 
wej w Tarnowskich Górach. Treść 
depeszy została podana do wiado- 
mości również Ministra Przemysłu i
Handlu.

W ojska japońskie w  odległości
7 5  k m  od H ankou

Tokio, 18. 10. (PAT.) Agencja Do- 
mei donosi: Siły zbrojne japońskie, 
przeprowadzające operacje na obsza
rze Kuangtung, posunęły się o. 9 kim. 
na północ od Wuajczeu. Na froncie 
Yangtse Japończycy zawładnęli kopal 
niami żelaza w Tayeh o 5 kim na

wano dziś około 150 Arabów, któ
rzy udawali się do pracy, nie zważa
jąc na zakaz opuszczania mieszkań. 
Połączenie telefoniczne między starą 
dzielnicą Jerozolimy a innymi czę
ściami miasta jest przerwane. Zakaz 
opuszczania mieszkań został również 
ogłoszony w  Ramallah.
W  Terozolimie zamknięte sąwszyst 

kie sklepy arabskie.

Urlopy na dzień pogrzebu 
śp. Beliny-Prażmowskiego
Warszawa, 13. 10. (PAT) P. Ml. 

nister spraw Wciskowych zezwolił 
na udzielenie urlopów okolicznościo 
wych na dzień pogrzebu i czas nie
zbędny na przejazd, osobom woj
skowym oraz urzędnikom cywil
nym administracji wojskowej —- b. 
żołnierzom 1-go p. uł. legionów poi 
skich, którzy pragnęliby wziąć u- 
dział w uroczystościach pogrzebo
wych śp. pik. Eeliny-Prażmowskie-

Radiaoibiotniki „ELEKTRIT" Przoćuiats
Sprzedaż bez agentów i pośredników 
5 najnowszych typów na rok  1939. ie®sraa 
W y łą c z n a  sprzedaż, obsługa i pokaz:

„FOTO-RA0SO-PALA£E“
Lw ó w , p l. M ariacki 8 (Gmach Sprechera).

Poświecenie pomnika
ks. Poniatowskiego w Lipsku

Warszawa, 18. 10. (Tel. w ł.- l .r .)  
W  dniu 23 bm. nastąpi uroczyste po 
święcenie odnowionego pomnika ks. 
Józefa Poniatowskiego w Lipsku.

MYCIE WŁOSÓW BEZ MYDŁA I 
SKŁADNIKÓW ALKALICZNYCH! Do
póki wierzymy w mycie włosów jedynie 
mydłem, narażeni jesteśmy na szkodliwe 
działanie składników alkalicznych, wcho
dzących w skład szamponów zawierających 
mydło. Lecz to już minęło; na podstawie 
najnowszych badań udoskonalony nowy 

|  szampon „Bez Mydła" Czarna główka, my
je włosy bez mydła, nic działając alkalicz
nie. Nie wytwarza w najtwardszej nawet 
wodzie osadu wapiennego, ‘ dlatego też nic 
pozostawia żadnego szarego nalotu na wło
sach. Uzyskują one piękniejszy, natural
niejszy połysk, lepiej się układają i  trwalej 

’ zachowują ondulację. Do nabycia w  2-ch 
odmianach: do ciemnych i  jasnych włosów. 
A  więc, przy najbliższym myciu włosów 
użyjecie szamponu „Bez Mydła'* Czarna
główka

wschód od Szihueiyao nad rzeką Żół
tą. Wojska japońskie znalazły się w 
ten sposób w odległości 75 kim. od 
Hankou. , j ■

W ręce wojsk japońskich dostało się 
40 procent kopalń rudy żelaznej, znaj 
dującyćh sięma obszarze Tayeh.

Szanghaj, 18. 10. (PAT.) Przedstawi
ciel japońskiego sztabu generalnego u- 
dzielił reprezentantom prasy następu
jących wyjaśnień na temat sytuacji w 
Chinach południowych:

Większość wojsk japońskich', które 
wylądowały w Chinach południo
wych, przeprowadza koncentrację na 
obszarze Weiyung - Poklo. Pierwsza 
obronna linia chińska znajduje się, jak 
się z daje, w okolicy Szeklung na li- 
nii kolejowej Hongkong - Kanton. — 
Rozszerzane w Hongkongu wiadomo
ści, jakoby Japończycy przeprowadzili 
również lądowanie w okolicy Namtąu, 
polegają, jak się zdaje, na błędzie, do
tychczas bowiem brak w tym wzglę
dzie jakichkolwiek autentycznych wia 
domości.

Pogoda w dniu dzisiejszym
Pogoda o zachmurzeniu dużym. 

Miejscami, zwłaszcza w północnej 
części kraju, drobne deszcze, postę
pujące z zachodu na wschód. Tem
peratura bez większych zmian. V- 
miarkowane wiatry południowo- za- 

^ęhpdnię i zachodnie.
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Podstawą współczesnej polityki 
polskiej jest idea zjednoczenia rzu* 
eona przez Naczelnego Wodza Mar* 
szalka Śmigłego-Rydza. Wyczaro* 
wana z głębin życia polskiego — 
z najistotniejszych potrzeb narodu, 
musi ona ogarnąć olbrzymią więk* 
szość Polaków, usunąć w cień par
tykularyzm skłóconych partyj poli* 
tycznych, musi wypełnić pustkę po* 
lityczną, jaka powstała po zgonie 
Komendanta Piłsudskiego, który 
sam był ideą, programem, sztanda* 
rem i hasłem.

Deklaracja lutowa w 1937 r. dała 
teoretyczne podstawy wielkiemu ru* 
chowi zjednoczenia narodowego. 
Prawie cale społeczeństwo przyklas- 
nęło nowej myśli, Ale tu zaraz na* 
stąpił podział Polaków na dwa odła
my: na tych, którzy zakasali rękawy 
do pracy dla urzeczywistnienia idei 
Marszalka Smiglego=Rydza w Obo* 
zie Zjednoczenia Narodowego — i 
na tych, którzy-sądzili, że zajmując 
wygodne obserwacyjne punkty, bę* 
dą mogli spokojnie pozostać na sta* 
rych posterunkach partyjno-poli* 
tycznych, a później nawet może Izę 
uronić nad nieudalym eksperymen
tem.

Obserwatorzy wyczekiwanego 
przez siebie samych upadku idei zje* 
dnoczcnia narodowego, byli jednak 
złymi obserwatorami naszego życia 
politycznego. Nic chcieli widzieć, że 
w życie to wtargnął dnia 6. VIII 
1914 r. nowy prąd ideowo politycz* 
ny j wychowawczy zrodzony w mę* 
ce ducha Tózefa Piłsudskiego. Prąd 
ten ogarniający prawie całe ówcżes* 
ne młode pokolenie, odznaczał się 
nie tylko śmiałością koncepcji poli* 
tycznej, — w czasach zaboru wysu* 
nął jako cel swych bezpośrednich 
dążeń najzuchwalszą ideę polityczną 
Polski niewolnej — zdobycie niepo
dległości,— prąd ten wykazał przede 
wszystkimi wielkie zdolności realiza* 
torskie swoich wyznawców, którzy 
wychodząc ze szkoły romantyzmu 
politycznego, w krótkim czasie prze* 
rodzili się w ludzi czynu, czynu twar 
dego, nieustępliwego. Na ostrzach 
bagnetu realizowali ludzie Piłsud* 
skiego swój ideał polityczny Polski 
Niepodległej. Stworzyli szkołę żoł* 
wierzy i polityków, której najwyż* 
szym nauczycielem stal się Komen
dant,

Nie potrafiono dostrzec tych wiel
kich przemian dokonujących się 
w życiu Polski ani w latach wojny 
ani później już w Polsce niepodle* 
dej.

Tak było.
A choć bieg wypadków historycz* 

nych rzucił dużo jaskrawych promie 
ni światła na istotne położenie Pol* 
ski wśród narodów świata, choć na* 
stopiło gruntowne otrzeźwienie u ol= 
brzymiej większości społeczeństwa 
w ocenie znaczenia własnej siły na
rodu i Państwa, a odwrócenie się od 
tradycyjnego polskiego liczenia na 
cudzą pomoc i cudzą łaskę — to 
jednak w polityce wewnętrznej żoł-

x  w o lf io s c f f?  je < f o o s # I r i
niersko*polityczna szkoła Józefa Pił* 
sudskiego nie zdołała dostatecznie 
przeorać dusz polskich, nawrócić 
myśli polskiej ku idei organizowa* 
nia własnych wartości, własnej mo= 
cy, ku idei zjednoczenia wszystkich 
twórczych sił Narodu i zespolenia 
woli Polaków w imię jednej sprawy.

Trwa więc podział społeczeństwa 
na dwa odłamy: realizatorów idei 
zjednoczenia narodowego — ludzi 
wiary i czynu, — i obserwatorów tej 
idei — ludzi frazesu i defetyzmu.

Zasięg działania pierwszych stale 
wzrasta, szeregi drugich topnieją. 
Muszą topnieć. Bój toczy się o du* 
szę społeczeństwa polskiego, o tę 
masę głęboko patriotyczną w swej 
treści, a trudna do ogarnięcia w for* 
my organizacyjne — masę reagującą 
odruchami patriotyzmu i gotowości 
w chwilach groźnego niebezpie
czeństwa zewnętrznego, a tak nie*

j  < y  r  k  o
r o z p o c z y n a  s ię  ju ż  c ią g n ie n ie  

l-s z e j K la s y  43 L o te r i i  K la so w e j, 

n a leży  za tem  D Z I Ś  je s z c z e  

za ku p ić  szczęś liw y  los I. K la sy  

w  n i e z m i e n n i e  s z c z ę ś l i w e j  

K o le k t u r z e  naaaru-Ł-wwaw, '  *. = = = = =
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podatną do podporządkowania się 
nakazom polskiej racji stanu w sza* 
rsyźnie dnia powszedniego.

Marszalek Smigły=Rydz powie* 
dział niedawno, źe pacierz na nie* 
dzielę i na dzień powszedni jest je* 
dnakowy.

Jednakowy musi być też pacierz 
polityczny narodu polskiego zarów
no w dniach grozy wojennej, jak i 
wtedy, gdy groza mija. Nakaz ten 
płynie z realnej oceny polskiej rze* 
czywistości. Naród nasz żyje w trud 
nych warunkach. Byt jego jest stale 
zagrożony. Nasz dzień powszedni 
— a takie dni znowu nastały w Pol* 
sce, jest powszednim dniem żołnie* 
rzy w okopach. Przywykli oni do 
huku armat, do trzasku karabinów 
maszynowych — do wszelkich nie* 
wygód. Żywot na pozycji jest dla 
nich stanem normalnym, jest po* 
wszednim bytowaniem. Zapominają 
o toczącej się wojnie, gwarząc w dłu 
gie wieczory zimowe w ziemiankach 
swoich.

A  jed n ak  trw ają  w  tw a rd y c h  for*

mach organizacji wojskowej, w tych 
właśnie formach, które jedynie zdol
ne są zapewnić im możność walki i 
zwycięstwo w godzinach huraganom 
wego ognia i szturmu.

Oczywiście trudno ująć życie trzy* 
dziestoczteromilionowego ' narodu 
w ramy organizacji wojskowej, na* 
wet w warunkach, w jakich się znaj* 
duje Polska. Ale my musirny dosto* 
sować politykę i organizacje narodu 
do naszej rzeczywistości — urobić 
psychikę Polaków na modle narodu 
żołnierza.

Nic tu nie pomogą zastrzeżenia lu
dzi, tkwiących myśleniem swoim 
w epoce liberalizmu, nie widzących i 
nie chcących widzieć geopolitycznego 
położenia Polski, warunków jej eko
nomicznego rozwoju i układu sto* 
sunków sąsiedzkich. Nasi politycy 
opozycyjni przypominają do złudzę* 
nia sejmikujących szlachciców z

XVIII stulecia, których ideałem by* 
lo: „Polska nierządem stoi". Wtedy, 
gdy władcy sąsiadujących z nami 
państw na Zachodzie i Wschodzie 
organizowali wolę zbiorową swoich 
ludów dla podniesienia ich spoistości 
i wartości, no... j dla podboju Pol* 
ski. Prężność polityczna spoleczeń* 
stwa staroszlacheckiego nie wytrzy
mywała żadnego porównania z dyna* 
miką ówczesnej Moskwy i Prus, 
jakkolwiek liczebność narodu poi* 
skiego w XVIII stuleciu oraz tery* 
torium i bogactwa naturalne w sto* 
sunku do talach samych elementów 
Moskwy i Prus przedstawiały się 
znacznie korzystniej, aniżeli dzisiaj. 
Musirny spojrzeć prawdzie w oczy. 
W  imię niepodległości Polski, o któ* 
rą walczyło nasze pokolenie, musi* 
my wykreślić z naszego słownika 
politycznego takie słowa jak libe
ralizm, pacyfizm, antymilitaryzm. 
Nie hołdując obcym wzorom z poza 
wschodniej, czy zachodniej granicy, 
które nie dają się. dopasować ani do 
naszego życia politycznego, ani do

charakteru Polaków " — nie wolno 
nam tracić z oczu tytanicznych wy
siłków naszych sąsiadów, maszera* 
jących w takt wybijany pięścią dyk* 
tatorów.

Nie wolno nie widzieć stojących u 
bram Rzeczypospolitej czerwonych, 
czy brunatnych koszul! Co więcej, 
chcąc przeciwstawić prężności tam* 
tych narodów, naszą własną moc, 
zmuszeni jesteśmy zaczerpnąć od 
nich wiele metod organizacyjnych. 
Nie wszystkie, nie ze ślepego naśla* 
downictwa i nie dla wprowadzenia 
w Polsce dyktatury na wzór Stalina, 
czy Hitlera, lecz dla ratowania Pol* 
ski. Aby nie było tak, jak mówił 
Wódz Naczelny Marszałek Śmigły. 
Rydz w 1936 r.:

„Spójrzcie na naszą wschodnią i 
zachodnią granicę i przeprowadźcie 
sobie krótkie porównanie między 
tyn: co jest u nas, a co za zachodnią 
i wschodnią granicą. Chcę w tym po* 
równaniu tylko na jeden moment 
zwrócić uwagę, na drogę, na której 
napewno możemy dorównać na* 
szym sąsiadom. Test to sprawa zor* 
ganizowania kierowanej woli ludz* 
kiej. Porównajmy jak ta sprawa u  
nas wygląda i jak wygląda u naszych 
sąsiadów. Koledzy — mówił Mar* 
szalek Smigly-Rydz, porównanie to 
nie dobrze nam smakuje. Ono ma 
bolesną gorycz".

Chodzi o stworzenie takich form 
organizacyjnych życia zbiorowego 
narodu, aby to porównanie lepiej 
wypadlo dziś i jutro, jak w 1936 
roku. Jesteśmy na dobrej drodze, 
a i los nam sprzyja. Naród Pol* 
ski widzi i ocenia skuteczność 
polityki epartei na idei silnej wła
dzy, na idei zorganizowanego zje* 
dnoczonego narodu. W  świadomo
ści polskiej zarysowuje się przełom, 
który polega na zrozumieniu, że nie 
tylko kartka wyborcza decyduje o 
najwyższych interesach Państwa i 
Narodu. Odczuliśmy głęboko tę 
prawdę w niedawne dni grozy, kie* 
dv to nie obca pomoc i nie mędrko* 
wanie partyjne, ale decyzja Wodza, 
oraz bojowa gotowość armii, za któ
ra murem stanął cały naród — wró* 
cily Polsce Śląsk Zaolzański.

Kartka wyborcza — zapewne. — 
Jest ona ważkim łącznikiem między 
masami obywateli a Państwem. Stoi* 
my właśnie w obliczu wyborów, któ 
re dadzą nam Sejm o zmienionym 
w stosunku do dnia wczorajszego 
oblicza. Spełnimy swój obywatelski 
obowiązek, idąc gremialnie do urny 
wyborczej. Nowy Sejm będzie współ 
działał w wielkim dziele strzeżenia i 
realizowania najwyższych interesów 
Polski.

Kto nie chce iść do urny wybór* 
czej, wypowiada walkę idei Państwa, 
pomniejsza doniosłą rolę Sejmu, któ 
rego prawa określa Konstytucja 
}935 r. Konstytucja ta jest dobra i 
przez wszystkich uznana. Rozwią* 
zuje ona w sposób pozytywny kwe* 
stie organizacyjne Państwa, dając

{Dalszy ciąg na str. 7«mcjJ
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Pogoń zwyciężyła Cracoyię 3 : 2  (1:1)
Kraków. 16. 10. W  Krakowie po 

emocjonującej i twardej walce, lwow< 
ska Pogoń odniosła sensacyjne zwy= 
cięstwo nad Cracoyią 3:2 (1:1).

Zawody toczyły się w żywym tenis 
pie. W  pierwszej połowie przeważała 
Cracoyia. w  26 min. Pająk z wolnego 
uzyskuje dla nich prowadzenie. W  32 
min. Matias Hsgi egzekwuje rzut kar* 
ny, lecz Radwański broni. W  37 min. 

. Pogoń wyrównuje ze strzału Wołani* 
na.

Po zmianie pól, w 5 min. Cracoyia 
ponownie uzyskuje prowadzenie 
przez Jabłońskiego. W 14 min. Wolas 
ain ponownie wyrównuje. W  43 min. 
Matias Isszy strzela zwycięską bram* 
kę. Sędziował p. Frank z Warszawy. 

• Widzów 4.000.

AKS — WISŁA 0:0.
Katowice. 16. 10. Rozegrany dziś w 

Chorzowie mecz ligowy pomiędzy 
AKS a krakowską Wisłą zakończył 
się wynikiem bezbramkowym 0:0. 
AKS miał przez większą część gry 
przewagę, jednak doskonała gra bram 
karza Wisły Koczwary, oraz obroń* 
ców Kotlarczyka i Szumilasa, unieś 
możliwiła gospodarzom zdobycie 
bramki. Widzów około 3.000. Sędzia
p. Rettig z Łodzi.
ŁKS—W A R SZ A W IA N K A  3:0 (2:0).

Łódź. 16. 10. W  niedzielę rozegra* 
ny został w Łodzi .mecz piłkarski o 
mistrzostwo Ligi ł.KS—Warszawian* 
ka, zakończony zdecydowanym zwy* 
cięstwem drużyny łódzkiej 3:0 (2:0).

Przez cały czas pierwszej - połowy 
meęz.u ..zdecydowaną .przewagę' mieli 
łodzianie, którzy w minutach 14 i 25 
zdobyli dwie bramki ze strzałów Ko* 
czewskiego i Korporowicza. Po przer* 
wie pierwsze minuty gry również n"* 5 
•leżą do łodzian, dla których W 14 min.

OFICJALNE K O M UNIKATY L. 0 . Z. P . N.
LWOWSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NO2NEJ
we Lwowie, ul. Piekarska I b -  Teł. 108*94

Konto PKO. 508.525.
Adres dla listów polec.: O. Rohatiner 

Lwów, Wiśniowieckich 4 
(Fundusz Pracy)

KOMUNIKAT NR. 35 
z posiedzenia Zarządu LOZPN. 

dnia 13/X. 1938
1) Potwierdza się odbiór następujących 

wpłat: Świt Lwów zł, 5, Hagibor zł. 23.50, 
Junak zł, 20, Hakoach Stryj zł. 43.30.

2) Odwiesza się następujące kluby z dn. 
7. X. 1938 r. Świt Lwów, Hakoach Stryj,: 
Hagibor Przemyśl.

3) Podajc się zmianę adresu PPW. P. A.
S. T. Lwów, ul. Sykstuska 26.

4) Zwraca się uwagę ZTGS. Betar Dro* 
hobycz oraz ŻKS. Kadimah Borysław, że 
dla przesyłek listowych poleconych adres 
brzmi: O. Rohatiner, Lwów, Wiśniowie- 
ckich 4, Fundusz Pracy. Dotyczy to rów
nież poczty dla WSS. LOZPN.

5) Mianowano członkiem zwyczajnym 
2TGS. Nordiah Żółkiew.

6) Załatwiono odmownie odwołanie I.KS. 
Lechia od uchwały WG. i D. odnośnie u- 
k arami a gracza Rerożyńskiegó i przyznania 
VaJk-Óveru,

7) Przypomina się, że na boisku podczas 
zawodów musi być obowiązkowo lekarz i 
sanitariusze. Na żądanie sędziego gospo* 
darz zawodów winien podać nazwisko le« 
karza i  sanitariuszy, jak również okazać 
nosze i apteczkę.

W  związku z tym wzywa się kluby lwow
skie i okolicy do zgłaszania do końca bm. 
kandydatów na kurs dla sanitariuszy, któ* 
ty  odbędzie się w listopadzie.

Prezes (—) Prof. T. Dręgiewicz 
Sekretarz: (—) F. Kuhner 
KOMUNIKAT Nr. 28/38

Wydziału Spraw Sędziowskich LOZPN. 
z dnia 11. X. 1958

1) . Udzielono urlopu służbowego sędzie
mu p. Howzan-owi E. od 15. X. do 14. XI. 
!938.

2) Zwraca się klubom uwagę, żc WG. i D.

trzecią bramkę zdobywa Lewandow* 
ski. Warszawianka wystąpiła bez Mar 
tyny, Knioly i Smoczka. Sędziował p. 
Zapiór z Krakowa. Widzów mało. 

R U C H —ŚMIGŁY 4:1 (1:1) 
Wilno, 17. 10. Rozegrany w niedzie* 

lę w Wilnie mecz ligowy przyniósł 
zwycięstwo drużynie Ruchu, który po 
konał Śmigłego 4:2 (1:1). Ruch wy* 
stąpił w najsilniejszym składzie, śirti* 
gły — bez Pawłowskiego.

Ruch był drużyną lepsza techntaz* 
nic i taktycznie. Śmigły walczył bar
dzo ambitnie i był niemal równprzęd* 
nym przeciwnikiem. W  drużynie śłą* 
skiej zawiedli Wilimowski i Wodarz, 
którzy grali poniżej formy. Dobrze 
wypadli —. Pcterek, Slota i Gemza. 
Pierwsza bramka padla w 15 min. ze 
strzału Wilimowskiego. W 32 min. wy 
równał Marzec, dobijając strzał Ba* 
losska. Po przerwie ponowne prowa* 
dzenic dla Ruchu zdobywa Wilimow* 
ski, w 3 min. potem kotratak Śmigłego 
przynosi wyrównanie ze strzału Mar* 
ca. W  30 min. Wilimowski po przebo* 
ju podnosi wynik na 5:2 dla Ruchu, a 
w minutę późń:ej strzałem z rzutu kar 
nego Peterek ustala wynik meczu. —• 
Sędziował p. Krukowski. Widzów ok. 
2.500.

PO L O N IA —W A R T A  3:1 (1:1) 
Warszawa, 17. 6. W  niedziele na sta

Mistrzostwa ligi okręgowej
W  ramach mistrzostw lwowskiej 

Ligi Okręgowej uzyskano w niedzic 
lę nast. wyniki: we Lwowie:

Pogoń IB —Sian 5:1 ( 0 :0 .  D o 
przerwy drużyna lepsza był Stan, po 
pauzie natomiast całkowita przewa
gę uzyskali gospodarze.. Bramki dla 
Pogoni strzelili Karpipśki, Dreher,

będzie stosował kary w wypadkach uchylę* 
nia się zawodników od podania ręki sędzie
mu prowadzącemu zawody.

Przewodniczący: (—) Wł. Szyba kpt. 
Sekretarz (—) J. Szczepański 

KOMUNIKAT NR. 35 
W; G. i D. z dnia 12 października 1938
1) Unieważnia się kartę zgłoszenia zawód, 

nika Wolańczuka Józefa dla KS. Janowian- 
ki.

2) Wzywa się na dzień 17. X. 1938 godzi
na 18*ta celem przesłuchania: a) Haara Ed* 
munda, Herbsta Leona i Wrida Filipa z Re
kordu, b) Schlarba Bolesława B. Orzeł.

3) Uprasza się o jawienie w WSS. w dniu 
17. X. b. r. godzina I8-ta p. Szusta, członka 
Zarządu B. Orła.

4) Wzywa się na posiedzenie W. G. i D. 
w dniu 19. X. 1938 .godzina 19-ta zawodni
ków Rekordu Winda Filipa, Haara Edmun* 
da, Schorra Edwarda i Sygeta Barucha oraz 
zawodników Zenitu Helda Teofila i Grafa 
Henryka.

5) Weryfikuje się zawody o mistrzostwo 
ligi okręgowej:

4. IX. 1938: Junak -  R. K. S. 1:0 i 2 pkt. 
dla Junaka, Korona — Polonia 6:0 i 2 pkt. 
dla Korony, Hasmonea — Pogoń I B 2:4 :
2 pkt. dla Pogoni, Ukraina — Pogoń Str. 
6:1 i 2 pkt. dla Ukrainy, Czarni — Sian 2:0 
i 2 pkt. dla Czarnych.

11. IX. [938: Ukraina -  Polonia 3:5 i po 
1 pkt. dla obu , drużyn, Sian Resovia 2:1. 
i 2 pkt. dla Sianu, Pogoń IB  — Korona 2:0 
i 2 pkt. dla Pogoni, junak — Czarni 3:2 i 2 
pkt. dla Junaka, W. K. S. -  Lechia 2:1 i 2 
pkt. dla W.- K. S.

18. IX. 1938: Sian — Junak 0:3 i 2 pkt. dla 
Junaka, Resoyia — Korona 4:1 i 2. pkt. dla 
Rcsovii. Lechia — Pogoń Str. 1:4 i 2 pkt. dla 
Pogoni, W. K. S. -  Poeoń I B 3:1 i 2 pkt. 
dla W. K. S„ Czarni — Ukraina 0:3 i 2 pkt. | 
dla Ukrainy, R. K. S. — Hasmonea 0:0 i po 
1 pkt. dla obu drużyn.

6) Weryfikuje się zawody o mistrzostwo 
klasy „A“.

11. IX. 1958: Zniesieńezanka — Jagiełło* 
nia 5:0 i 2 pkt. dla Zniesienczanki,

18. IX. 1938: Świteź — Znicsienczanka 2:2 
i  po 1 pkt. dla obu drużyn.

25. IX. 1958: B. Orzeł -  Dr. Sókół 5:3 i <|

2 pkt. dla B. Orla, Rekord — Jagiellonia 2:4 
i 2 pkt. dla Jagiellonii, T.'S. L. — Świteź 2:2 
i po 1 pkt. dla obu drużyn, Znicsienczanka 
— Lwowianka 5:2 i 2 pkt. dla Zniesienczan
ki.

7) Odrzuca się prośbę Goealu dotyczącą 
zawodów z Zorzą.

8) Odrzuca się prośbę Rekordu o darowa-: 
nic kary Haarowi Edmundowi.

9) Prostuje się mylnie podaną karę na za
wodnika Dóringera Henryka. — Koniec ka-

» ry ma brzmieć 9. IV. 1939.
10) PZPN, ukarał 4 mieś, dyskwalifikacją 

od 10. X. 1938 do 9. II. 1959 za podwójne 
podpisa'nic kart zgłoszeń: a) Ślimaka Kazi* 
mierzą TOS. Światowid Myszków (dla Sta* 
lowćj Woli), b) Myszkowskiego Witolda 
KS. Sokół Kutno (dla Stalowej Woli), c) O- 
strowskiego Jana Strzelec Soła Żywiec (dla 
Stalowej Woli), d) Beckera Franciszka Na
przód Rydułtowy (dla W. K. S: Jarosław),
e) Furmana Kazimierza Carissima Przemyśl 
(dla R. K. S. B. 54 Warszawa).

11) U karno za podwójne podpisanie kar
ty zgłoszenia dyskwalifikacją 4 mieś, od 17. 
X, 1938 do 16. II. 1939 Zielińskiego Kazimic 
rza Czarni Lwów (dla Praca Polska).

12) Ukarano na podstawie sprawozdań sc 
dziowskich: a) KS. H. Cegielski Resoyia 
grzywną w kwocie zł. 100 z zagrożeniem w 
razie powtórzenia się podobnych incyden* 
tów rozgrywania zawodów na swym boisku 
bez udziału publiczności — za brak porząd 
ku w czasie i po zawodach oraz za niedo*

; starczenie należytej opieki sędziemu i za 
wodnikom Czarnych, b) Kluza Mieczysława 
Resoyia 1 tyg. dyskwal. od 17 do 23. X. 
1938, za niesportowc zachowanie się na za
wodach z Czarnymi z równoczesnym po
zbawieniem godności kapitana drużyny na 
1 rok, t. j. do dnia 16. X. 1939. c) Kalembę 
Jana Resoyia 4 mieś, dyskwal. od 17. X. 
1958 do 16. V. 1939 za brutalną grę, połą
czoną z umyślnym kopnięciem przeciwnika 
przy piłce na zawodach z Czarnymi, d) Dro 

I husa Kazimierza T. S. L. 4 tyg. dyskwal. od 
17. X. do 14. XI. 1938 za niesportowc za* 
chowanie się na zawodach z R. K. S. c) Li* 
dera Bernarda Ilapoel 3 mieś, dyskwal. od 
17. X. 195S do 16. IV. 1939 za brutalną grę 
połączoną z umyślnym kopnięciem przeciw
nika bez piłki na zawodach z Samsonem.
f) Nickera Mendela Śamson '3 mieś, dys
kwal. od 17. X. 1938 do 16. IV. 1939 za bru

I talną ferę połączoną s amyślnym kopnięciem i

dionie Polonii rozegrany został mecz 
piłkarski o mistrzostwo Ligi Polonia— 
Warta, zakończony zwycięstwem Po* 
lonii 3:1 (1:1).

Zwycięstwo Polonii w pełni zasłu* 
żonę, a wynik nie odzwierciedla tej 
wysokiej przewagi, jaką mieli piłkarze 
warszawscy przez cały niemal czas 
gry. Pierwsza bramka padla w 37 min. 
z winy obrony Polonii, ze strzału 
Scherfkego dla W arty. W  45 min, wy
równał Kisieliński z karnego, podyk* 
towanego za rękę Sobkowiaka. W  
pierwszych minutach po przerwie dru* 
gą bramkę dla Polonii zdobywa Przy* 
bysz, a w 24 min. po odbiciu piłki 
przez bramkarza W arty — z najbliż* 
szej odległości dobił Jaźnicki. ustalając 
wynik meczu.

W  drużynie poznańskiej ■ świetnie 
gra) bramkarz, który uchronił swój ze* 
spół od większej porażki. Obrona 
twarda, pomoc słaba, w ataku zawiódł 
Scherfke. W  zespole Polonii — dosko* 
nale dysponowana linia ataku, w któ* 
rym zawiódł tylko Pazurek. natom-ast 
Kulla świetnie walczył na wszystkich 

| pozycjach. W  pomocy wyróżnił się 
Nytz. W  obronie niepewny Szczepa* 
niąk. Sędziował p. Sawaryn. mało zdc* 
cydowany. Gra była ostra. Widzów
ok. 10.000.

Kaźmirowicz, Jankowski i Szmyd 
z rzutu karnego, dla Sianu Turko. 
Sędziował p. Nusenblatt.

Czarni—Hasmonea 2:1 (1:0). Gra 
na niskim poziomie, prowadzona o*' 
stro a czasami nawet brutalnie. Bram 
ki dla zwycięzców strzelili Topiłko i,

|  Żurkowski, dla Hasmonei Silber. Sę 
dzioWał p. Głowacz.

Ukraina—RKS 2:1 (1:0). Ukraj* 
na miała na ogól przewagę, której 
jednak nie potrafiła należycie cyfro* 
wo wykorzystać. Bramki dla Ukrai* 
ny strzelił Skoceń, dla RKS lewy po* 
mocnik. Sędziował p. Rauch,

Przemyśl. Resoyia—Polonia Itf 
(0.0). Polonia wystąpiła z osłabioną 
linią napadu niemniej jednak potrą-

Ciepło w izbie i salonie
Kiedy WĘGIEL RICHTER płonie)
Górniczo-Przemysłowa T-wo Handlowa 

pl. Mariacki 5. 3740'

fila dzięki ambicji uzyskać wynik re
misowy z lepiej grającym przeciwni* 
kiem. Bramkę dla gości strzelił Ka* 
lemba, wyrównał w  ostatniej minu* 
cię gry . Zieliński. Sędziował p. red. 
Przybylski.

Jarosław.- Tunak—W KS Jarosław 
1:1 (1:1). Bramkę dla gospodarzy 
strzelił Siekierski, dla Junaka Ma* 
kómaski. Sędzia p. Brzuchowski.
Sambor. Korona—Lechia 1:0 (1:0). 

Jedyną bramkę strzelił Barbara. Sę* 
d-ia p. Drabikowski nie uznał poza 
tym drugiej bramki prawidłowo 
strzelonej dla Korony.

Po niedzielnych rozgrywkach" w mistrzo
stwie lwowskiej ligi okręgoweej tabela ligo
wa przedstawia się jak następuje;

1)
gier pkt. st. br.

Ukraina 9 13- 25:11
1) Junak 9 12 19:10
3) Korona 9 12 18:25
4) Lechia 9 11 13:12
5) W. K. S; 8 10 19:10

,6) Pogoń I B. 9 10 19:16
7) Resovia . 9 21:19
S) Pogoń (Stryj) '8 8- ; Ź8:l5
9) 8 . 8 15:16.

10) -Hasmonea . 9 7 10:17
11) Polonia 9 . 7 13:20.
12) R. K. S. 9 5 4:11'
13) Sian 8 2 9:29

przeciwnika bez piłki na zawodach s Ha- 
poelcm. g) Zaczkowskiego Władysława Po
c isk i mieś, dyskwal. od 17. X. 1938 do 16,
III, 1939 za brutalną grę na zawodach z Je* 
dcnastka. h) Pilarskiego Zdzisława Pocisk 2

' mieś, dyskwal. od 17. X. 1938 do 16. UL 
1939 za brutalną grę na zawodach z Jede* 
nasika, i) Krochmalą Romana Pocisk 2 mieś, 
dyskwal. od 17. X. 1938 do 16. III. 1939 za 
brutalną grę na zawodach z Jedenastką, i) 
Schmidta Jana Pocisk 4 tyg. dyskwal. od 17.
X. do 14. XI. 193S z równoczesnym pozba
wieniem godności kapitana drużyny na o- 
kres 1 roku, t. j. do 16. X. 1939 za słowną o- 
brazę sędziego na zawodach z Jedenastką- 
k)Miicyna Eugeniusza Landa surową naganą 
-a niebezpieczną grę na zawodach z Pracą 
Polską. 1) Szczerbę Eugeniusza R. K. S. 6 
mieś, dyskwal. od 17. X. 1938 do 16. VII. 
1939 za czynne znieważenie przeciwnika na 
zawodach z Pogonią, m) Sopotnickiego Zbi
gniewa Pogoń 6 mieś, dyskwal. od 17. X. 
1938 do 16. VII. 1939 za .czynne znieważenie, 
przeciwnika na zawodach z R. K, S. n) Pań 
czyszyna Michała Z. Z. K. 3 mieś, dyskwal. 
od 17. X. 1938 do 16. IV. 1939 za brutalną 
grę połączoną z umyślnym .kopnięciem prze 
ciwnika bez piłki na zawodach z ZniCsien* 
czaniką, o) Cavour Tadeusza ZniesiCnczanka 
1 tyg. dyśkwal. od 17. do 23. X. 1938 za nie, 
bezpieczną grę na zawodach z; Strzelcem- 
p) Białabrana Tadeusza Strzelec surową na
ganą za niesportowc zachowanie się na za
wodach z Znicsienczanka. r) Kindyja Stępa 
Ukraina 4 tyg. dyskwal. od 17. X. do • 14.
XI. 1938 za słowną obrazę zawodnika ń a za
wodach z Czarnymi, s) Szpetcckiego Wła, 
dysława i Oleksiewicza Stanisława R. K. S 
surową naganą za niesportowc zachowanie 
się ńa zawodach z Pogonią I  B. t) Trojana 
Stcfąna Junak 1 tyg. dyskwal. od-17 do 23. 
X- 1938 za niebezpieczną grę na zawodach 
z Hasmonea. u) Marcisiowa Stanisława, Gra 
nit 3 mieś, dyskwal. od 17. X. 1938 do 56.
IV. 1939 za brutalną grę połączoną z umyśl* 
nym kopnięciem przeciwnika bez piłki na 
zawodach z Zorzą, w) Olejnika Jarosława 
Zorza 2 mieś, dyskwal. od 17. X. 1938 d® 
16. III. 1939 za brutalną grę na zawodach r 
Granitem. z)Dzikiewicza Edwarda Dr. So* 
kół 6 tyg. dyskwal. od 17. X. do 27. XI- 
1958 za słowną obrazę sędziego na ząwo” 
dach z Czarnymi.

- Przewodniczący: (—) Br. Drobut 
Sekretarz: (—) Sł, Waligórski
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Mowa wiceprem. Kwiatkowskiego
Dążymy do rządnej i  karnej de* 
niokracji (ok lask i). Przeciwstaw 
wiamy się saś demokracji raa- 
sońsko=Iiberalnej pracującej nad 
skłóceniem mas, nad  rozprosz* 
kowaniem prądów  politycznych, 
posługującej się terorem osz* 
ezerstw i insynuacji w publi*

cysty ce ,
óy w  tej mętnej w odzie bronić inte* 
jresów uprzywilejowanych jedno* 
'stek. Z  tą  samą m ocą m usim y się 
[przeciwstawić międzynarodówce ko
munistycznej, opanow anej przez zwy 
rodniałe jednostki, podporządkow u
jące interesy narodów  ciemnym ce» 
lom  mafii.

K ierunkowa naszego pochodu 
powinna iść ku  dem okracji zor* 
ganizowanej, służącej rzetelnie 
idei państwowej i idei narodo*

wej,
pragnącej realizować wielkie ogólno* 
państwowe cele.

Podstaw ą jej działań winna być 
Konstytucja polska, k tó ra  fun* 
duje silną władzę wykonawczą, 
k tóra daje Prezydentowi Rze

czypospolitej prerogatywy, 
umożliwiające iMu ponoszenie histo
rycznej odpowiedzialności we współ 
‘czesnych arcytrudnych waęunkach, 
która wymaga dobrej, uczciwej i 
sprawnej adm inistracji i  gospodarki 
w  państwie. Stan faktyczny — sto* 
krotnie usprawiedliwiony sytuacją
zewn ętrznospolity czn ą , 

utrwalił też specjalne w państwie 
stanowisko dla Naczelnego Wo=

dza Sił Zbrojnych (oklaski).
On dźwiga na sobie zadania przewyż* 
szające odpowiedzialnością — i to  nor 
roalnie czyni rząd i to  co stanowi za* 
kres działania władzy ustawodaw* 
esej. Wojna nowoczesna wprzęga w 
akcję cały naród1, wszystkie jego zaso* 
by ś siły. W ódz, któryby począł or* 
ganizować państwo dla wojny w  dniu 
wybuchu konfliktu, choćby był wy* 
posażony w  stokrotne siły człowieka, 
jnusiałby przegrać wojnę.

Musimy uznać wielką i twórczą 
rolę parlamentu.

Jego zadaniem jest stanowienie 
praw. Jego troską — jest kontrola nad 
■działalnością rządu. O n przepracowu* 
je przedłożenia budżetowe, on w 
pierwszym rzędzie powołany jest do 
■krytyki działalności rządu.

Ta zjednoczona na szerokiej naro* 
rowej podstawie dobrowolnie solidar* 
na, wpatrzona w wielkie cele ogólno* 
państwowe, szanująca Konstytucję i 
swego Prezydenta, budująca funda* 
inent zaufania do W odza Naczelnego 

;y  demokracja, ma i mieć będzie swo* 
ich przeciwników politycznych i go* 
spodarczych na obu skrzydłach ~  
prawym i  lewym.

Znaczne rozszerzenie potencjału go* 
spodarczego Polski, wynikające z przy 
łączenia Śląska Zaolzańskiego, stawia 
przed nami, trudne pilne i ciężkie za* 
dania do spełnienia.

Już w kwietniu wskazywałem, że to 
wielkie dzieło, które w  duchu nazy* 
wamy zgodą narodową, budową sze* 
rokiego frontu narodowego, jest nie* 
ztniernie trudne i  skomplikowane. 
Tym niemniej, jeżeli tylko zechcemy 
Wyjrzeć poza grono starych i nowych 
malkontentów, na wielki świat poi* 
skiego życia, to dostrzeżemy, że od 
kwietnia do chwili obecnej zaszły bar* 
dzo głębokie zmiany i  dodatnie ztnia* 
ny w nastawieniu milionów ludzi do 
hasła, rzuconego przez Marszałka Smi* 
głego-Rydza, oraz że szereg myśli, za* 
wartych w  ówczesnej mowie katowic* 
kie}, doczekało się już realizacji.

Tak więc zostało realnie pchnięte 
naprzód hasło odbudowy samorządu 
terytorialnego. Dotychczasowe Izby 
ustawodawcze zostały rozwiązaue. 
— miejsca najbardziej autoratywnego 
i«#tałp stwierdzone, że .istnieje _mpźli«.

) wość rychlej zmiany dotychczasowej 
ordynacji wyborczej do parlamentu i 
co najważniejsze, samo •' pojęcie' meto* 
dy zjednoczenia narodowego zostało 
rozszerzone na kolaboracje zwartych 
ugrupowań politycznych. Wreszcie 
podjęte zostały przez kierownicze 
czynniki Obozu Zjednoczenia Naro* 
dowego — częściowo, przy moim 
współudziale —

rozmowy z  reprezentantami ruchu 
ludowego i narodowego, które u* 
sunęły dużo nieporozumień i są 
dobrym zaczynem na przyszłość- 
Nasza ręka wyciągnięta do rzetel* 

nej zgody z ludźmi, którzy pragną 
wielkości Polski i którzy tej zgody 
nie traktują jako targu politycznego, 
jest nadal wyciągnięta i gotowa do 
braterskiego uścisku. Chcemy zam
knąć przeszłość i otworzyć wyścig 
zasług w nowym biegu. Nie mamy 
żadnego ustępstwa na sprzedaż i nie 
domagamy się w stosunku do nas

Wicepremier
na Śląsku

Warszawa, 17. 10. (PAT) Celem bez 
pośredniego zapoznania sie z aktual* 
nymi problemami gospodarczymi od* 
zyskanego Śląska Zaolzańskiego udaje 
się tam dziś wicepremier Kwiatkowski 
w  towarzystwie wiceministra skarbu 
dr. Grodyńskiego oraz dyrektora de* 
partamentu Martina i dyr. Rakowskie* 
go. Pierwszym etapem podróży wice-

Przem ówienie min. Uirycha w Oleandrach

OZN realizuje 9 artykuł Konstytucji 
zespalając wszystkich obywateli

Kraków, 17. 10. (PAT) W. Domu 
im. J. Piłsuskicgo w Oleandrach od
była się odprawa starszyzny legiono* 
wej Okręgu krakowskiego, w  której 
wziął udział komendant naczelny Zw. 
Legionistów Polskich min. płk. Ju« 
liusz Ułrych.

Przed rozpoczęciem obrad komen* 
dant naczelny w gorących słowach 
uczcił pamięć 'śp. płk. Beliny*Praźmow 
skiego. Następnie min. Ułrych wygło* 
sił przemówienie, w  którym m. in. po* 
wiedział:

Do istotnego zjednoczenia narodo* 
wego mamy do odbycia już niedaleką 
drogę. Hasło zjednoczenia narodowe* 
go i  idea spoistości wewnętrznej na* 
szego narodu, rzuconego przez na

E U R O P A D z iś  f i l m  -  g ig a n t ! E U R O P A

M A R C O  P O L O
G A R Y  C O O P E R  i S I G R I D  G U R I E

Żywa tchnąca czarem egzotycznego Wschodu akcja rozgrywa się na trasie Wenecja-P«kin. 
Jako dodatek aktualny reportaż „W M fiRSZ Mfi ZAOLZIE".
Karty i bilety wolnego wstępu, prócz urzęd. nieważne.

Wegrzsr nie chcą byt pionkami 
j n ie  thsą być p rze d m io te m  targ u

Budapeszt, 17. 10. (PAT) Przewód* 
niczący zjednoczonej partii węgier
skiej w  Słowacji poseł Esterhazy wy* 
dał odezwę do Węgrów zamieszkałych 
w Słowacji. W  odezwie tej Esterhazy 
pisze:

„Węgrzy, zamieszkali w Słowacji, 
protestują z całą energią przeciwko za* 
miarom uczynienia ich przedmiotem 
targów oraz przeciwko traktowaniu 
ich jak pionki szachowe. A ni Praga, 
ani wysłana prses Pragę delegacja nie

zadnej innej postawy, jak postawy 
ludzi, którgy jak równi z równymi 
dzielić‘będą ciężar wielkiej odpo
wiedzialności za losy i rządy w Pol* 
sce.

Oświadczaliśmy niejednokrotnie 
przedstawicielom dotychczasowej o* 
pozycji, iż gdybv zdecydowali się 
już obecnie wejść do parlamentu i 
zajęli ostre opozycyjne stanowisko 
wobec naszego rządu, nie miałbym 
do nich najmniejszej pretensji pomi* 
mo szczerego i jawnego wysiłku, a* 
by w niczym nie utrudniać im akcji 
wyborczej. Natomiast pojawienie się 
jakiejkolwiek tendencji do urządzę* 
nia stosunków politycznych w Pol
sce na wzór sprzed 1926 roku, albo 
na wzór liberalno-masóńskich gier 
niektórych państw obcych, napotka 
z naszej strony na odpór bezwzglę* 
dny.
UW AŻAM  OSOBIŚCIE ZA  BŁĄD

Kwiatkowski
Z ao lza fisk im

premiera będzie zwiedzenie wielkich* 
zakładów hutniczych w Trzyńcu. Do 
Trzyńca przybędzie również min. Ro* 
man i wicemin. Rosę. Ministrowie it« 
dadzą się następnie na  zwiedzenie 
przemysłu węglowego w Karwinie 
'oraz przemysłu przetwórczego w Bo*

stępcę Wielkiego Marszałka — Naczel 
ne W odza Marszałka Śmigłego*Rydza 
musi być zrealizowane. Świat drży w 
posadach i przeżywa -okres gorączko* 
wych. zbrojeń,. których .napięcie wcale 
nie zmalało po ostatnich wstrząsach, 
pełnych grozy, gdy okrzyk „wojna V' 
przebiegał poprzez kraje Europy, wy* 
wołując widma ofiar i obrazy znisz* 
czeń.

Często mj się zdaje, że typ starych 
działaczy partyjnych, którzy niewątpli 
wie przeżyli wiele ciężkich lat, typ 
dzałaczy w  stosunku do siebie zawisł* 
nych i  zapamiętałych, to ostatnia za* 
pora,- która nas dzieli od realizacji idei 
zjednoczenia narodowego.

Sejmy partyjne i rządy partyjne nio*

zdoła zmusić kilkuset tysięcy Węgrów 
do życia w granicach, w których nie 
chcieli żyć nigdy i nigdy nie zechcą. 
Słuszność jest po stronie węgierskiej. 
Granic ustalonych w Trianon nie da 
się już utrzymać nawet bagnetami. 
Węgrzy domagają się szybkiego ii spra 
wiedliwego rozwiązania sprawy, a ta* 
kim rozwiązaniem może być tylko 
wyzwolenie ich »£od dotychczasowej 
ur’cmo£y-czeskcj.“ t

ODEBRANIE PRAW A WYBÓR* 
CZEGO DO SENATU SETKOM 
TYSIĘCY I M ILIONOM  ŁUDZI, 
KTÓRZY NIETEDNOKROTNIE U* 
DOW ODNIŁI, ŻE SĄ DOBRYMI 

POLAKAMI.
Poczucie sprawiedliwości wyiiiaga, 

by przywrócić powszechność prawa 
wyborczego do Senatu.

Polska ma przed sobą ustawiony 
dylemat bardzo prosty: albo wyraźny, 
trwały i wszechstronny marsz ku gó
rze, ku potędze politycznej, ku rozwo* 
jowi gospodarczemu, ku dumie z imię* 
nia Polaka i z polskiej pracy, albo Śt3* 
czanie się w przepaść, na której dnie 
nastąpi to  samo tragiczne przebudzę* 
nie, które tyłu ludziom odebraio 
zmysł w roku 1795. Stać w miejscu nie 
możemy.

Zapory, które nas dziś jeszcze dzie* 
lą, są spróchniałe, w zaćmieniu myśli, 
świecą jakimś fantastycznym ogniem, 
pozorującym siłę i wielkość, ale w rze* 
czywistości, gdy razem w  tę zaporę 
kopniemy nogą, rozleci się w strzępy, 
a społeczeństwo polskie w  zjednoczę* 
niu odnajdzie swą wielkość i swą ra* 
dość. (Oklaski).

Czy mogę wierzyć, że w  20 roczni* 
cę wyzwolenia 'Polski z niewoli, W y 
reprezentanci ziem zachodnich, W y 
ludzie znający wartość zorganizowa* 
nego i karnego działania, pierwsi po* 
dacie mi przyjazną dłoń i całym ser* 
cem pomożecie w dalszych upartych 
wysiłkach i pracy nad budowaniem 
nowych fundamentów życia, — w 
myśl apelu W odza Naczelnego — dla 
zjednoczenia w świadomym działaniu 
Narodu polskiego? Odpowiedzcie!

Ostatnim słowom pana wicepremie* 
ra Kwiatkowskiego towarzyszyły dłu* 
gotrwałe oklaski.

sły Polsce rozkład i  niemoc. Ta droga 
zbawienia Polski — to  przeszłość bez* 
powrotna. My, Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, jesteśmy na właściwej 
drodze. My chcemy wcielić w życie 
artykuł 9 konstytucji, k tóry mówi: — 
„Państwo dąży do zespolenia wszyst* 
kich obywateli w harmonijnym współ
działaniu na rzecz dobra powszechne* 
go". M y chcemy łączyć, nie dzielić. 
M y chcemy jednoczyć na gruncie d«* 
klaracji.

Zwycięstwo należy do ludzi 'dziel* 
nych i ofiarnych, j  druga prawda: zwy 
cięstwo należy do młodych.

Musimy pracować twardo, rzetelnie 
uprawiać orkę głęboką, aby młodzi 
podali sobie twardą dłoń i  stanęli w 
szeregach zjednoczenia narodowego i 
aby ich rezultaty i  ich plony po  latach 
wielu były dorobkiem w  rozwoju 
Polski.

Hasło dnia dzisiejszego, hasło, któ* 
re obowiązuje wszystkich Polaków, 
brzmi krótko i dobitnie: „Spcłnijmy 
swój obowiązek obywatelski, wszyscy 
uprawnieni do urn wyborczych!"

Potrzebni inżynierowie 
w Cieszynie i Frysztacie

Cieszyn, 17. 10. (PAT) N a terenie 
Śląska Zaolzańskiego odczuwa się 
wielkie zapotrzebowania inżynierów. 
Inżynierowie Polacy winni składać po 
dania do starostw w  Cieszynie i 
Frysztacie.

Londyn. . 17. 10. (PAT). Wczoraj 
zmarł w jednej z klinik. lodyńskioh 
minister dominiów lord Stanley. 
Śmierć lorda Stanleya nastąpiła skut* 
kietn rany nogi, którą odniósł przy* 
padkowo przed wyjazdem swym do 
K anady'
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Pomnik bohaterskiego kró la  Belgów 
Alberta 8. w Paryżu

(Korespondencja w łasna „Dziennika Polskiego**)
Paryż, w październiku

Dźiesieciotysięczny tłum Paryżan za* 
legł plac Zgody w dniu 12 b. nu, w któ 
rym odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika króla Belgów Alberta I. Po, 
nieważ wiadomość o przyj eździe kró* 
la Leopolda III nadeszła dopiero w o* 
statniej chwili, w sklepach toczyły si? 
istne walki o chorągwie belgjskie, któ, 
rymi paryżanie pragnęli ozdobić ok
na i balkony. Maleńkie chorągiewki 
powtykali panowie do butonierek, szo 
ferzy ozdobili nimi taksówki.

Samochód, wiozący królewskiego 
gościa, poprzedzony kilkoma motocy, 
kiami, przejechał przez plac Zgody 
wśród niemilknących okrzyków: —■ 
„Niech żyje król! Niech żyje Belgia!'* 
Z  pierwszych rzędów starano się doj, 
rżeć królową Elżbietę, małą księżnicz* 
kę, włoską następczynie tronu — księ, 
żnę Piemontu Marię Jose i hrabiego 
Flandrii, królewskiego brata. Spierano 
się, czy król Leopold ma na głowie ka* 
pelusz stosowany z piórami a hrabia 
Flandrii biały kaszkiet, czy tez było 
odwrotnie. Ci, którym udało się doj, 
rżeć wysmukłą sylwetkę siostry króla 
Belgów, zachwycali się promienną u* 
rodą księżnej, którą tu  w Paryżu o* 
chrzczono mianem „princesse lumicre*.

Po powitaniu króla przez prezyden
ta Republiki Lebruna, przemówił do, 
stojny gość, dziękując w gorących sło, 
wach narodowi francuskiemu za hołd 
złożony pamięci króla Alberta I. Prze, 
chodząc do aktualnych tematów poli, 
tycznych, król Leopold III podkreślił,

że Belgia zamierza prowadzić po, 
litykę niezależną. Nie znaczy to 
jednak, by polityka Belgii musiała 

polegać na izolacji.
Uroczystości odsłonięcia pomnika a*

W y ją tk i p o tw ie rd z a ją  re g u le
Gdy pytaliśmy szczęśliwych graczy, któ, 

rzy podzielili się milionem w ubiegłym 
ciągnieniu czwartej klasy, czy dawno grają 
na Loterii Klasowej — odpowiedź każdego 
z nich brzmiala:

— Gram już szereg lat. Dotychczas trafia
ły mi się tylko czasami najmniejsze wygra
ne, a teraz od razu'dostałem takie mnóstwo 
pieniędzy.

Rzeczywiście, prawdziwe szanse wygrania 
ma przede wszystkim ten, kto się nie zraża 
chwilowym brakiem powodzenia, lecz stale 
i wytrwale dąży do wytkniętego celu, ja
kim jest osiągnięcie jednej z największych 
wygranych. Wypadki, że ktoś, kto gra po 
raz pierwszy, wygra od razu większą sumę, 
zdarzają się wprawdzie również, ale liczyć 
wyłącznie na takie wyjątkowe szczęście nic 
można.

Wyjątki potwierdzają regułę, że grać na 
Loterii należy stałe i nie poddawać się

Tydzień film ow y

SIMONE I
Nie przynosząc nic specjalnie frapu* 

jącego. kinoteatry lwowskie dały w 
ostatnim tygodniu kilka przeciętnie 
dobrych filmów zagranicznych. Rów* 
noczesne wyświetlanie dwóch korne* 
dii amerykańskich o podobnym typie 
i z dwoma młodymi artystkami fran* 
cuskimi w rolach bohaterek, nasitwa 
ciekawe porównanie między tymi ó* 
statnim-.

Danielle Darrieux i Simone Simon, 
obie w równej mierze zasłużyły na 
wdzięczność kinematografii francu* 
skiej. Dzięki nim skończyła się trądy* 
cją, że francuskie gwiazdy filmowe 
muszą być stare i brzydkie. Może też 
dzięki nim i dlatego, że obie w  krót* 
kim czasie‘pochłonął amerykański po* 
łykacz talentów — Hollywood, film 
francuski wyłowił jeszcze jedną pereł* 
kę o najszlachetniejszym blasku, mło* 
dziutką Michelle Morgan.

Simone Simon gra w „J o s e 11 e“ 
niezbyt wdzięczna rolę śpiewaczki ka*

systowa' również belgijski prezydent 
ministrów v. Spaak. Po odsłonięciu 
pomnika, który przedstawia bohater, 
skiego króla Belgów na koniu, odbyła 
się przed gośćmi parada paryskiego 
garnizonu i defilada francuskich i bel, 
gijskich kombatantów. Po odebraniu 
defilady udał się król Leopold wraz z 
towarzyszącymi mu osobami do łuku 
triumfalnego, gdzie złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

Zakończyło uroczystość przyjęcie w 
poselstwie belgijskim, skąd w godzi
nach wieczornych król odjechał spe, 
cjalnym pociągiem do Brukseli

Następny dzień królowa matka El, 
żbicta i księżna Piemontu spędziły je, 
szcze w Paryżu. Z  właściwa sobie pro, 
stotą, której zawdzięcza we Włoszech 
olbrzymią popularność, księżna MariaCo p i s z a j  H u s l n l

P r a s a  a U k ra iń s te a  
a  R u s i  ś K a S ta r^ a c R tś e j

Wczorajsza prasa ukraińska we Lwo 
wie w sposób kategoryczny zaprze, 
czyła wiadomościom, pochodzącym z 
budapeszteńskich źródeł, a mówiących 
o wybuchu powstania na Rusi Zakar, 
packiej. Wszystkie ukraińskie dzień, 
niki przyniosły wiadomości o konsoli, 
dowaniu się ukraińskiej opinii na Ru, 
si Zakarpackiej.

Pierwsza Ukraińska Centralna Na, 
rodowa Rada wydala uniwersał, w któ 
rym wzywa Ukraińców do zjednoczę, 
nia się w jednej partii, ponieważ 
wszystkie ukraińskie partie same się 
zlikwidowały. I tak uległy rozwiąza* 
niu: Partia Chrześcijańska ks. Woło*

zwątpieniu tylko dlatego, żc się w tabeli 
wygranych nic znalazło swojego numeru. 
Loterią rządzi przypadek i nikt nie jest w 
stanic przewidzieć, kiedy on nastąpi i co 
komu przeznaczono.

W dniu 19 bm. rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy czterdziestej trzeciej Loterii. 
Główna wygrana wynosi sto tysięcy zło
tych, a poza tym są jeszcze wygrane po 
pięćdziesiąt tysięcy, dwadzieścia pięć tysię
cy, dwadzieścia tysięcy, piętnaście tysięcy, 
dziesięć tysięcy, pięć tysięcy itd. zło
tych. Jest więc w czym wybierać, a jedynym 
warunkiem wzięcia udziału w  rozgrywce 
jest posiadanie losu.

Ponieważ jednak pozostało już nie wiele 
czasu, należy śpieszyć się z nabyciem, by 
uniknąć zawodu. Pośpiech wdrażany jest 
przede wszystkim dla tych, którzy mają ja
kiś upatrzony numer, bo łatwo może ich u- 
prsedzić kto inny.

DANIELLE
baretowej „mimo woli**. Nie jest to 
rola, w której artystka mogłaby się na 
prawdę popisać, chociaż scenariusz 
jest wybitnie spreparowany dla solist* 
ki. Odbija się to niekorzystnie na o* 
bydwóch sympatycznych partnerach 
Simony, którzy są poprawni, ale nic 
ponadto; jakby ich trochę nudziło od* 
grywanie tych szablonowych postaci. 
Simona przyjemnie śpiewa i równie 
przyjemnie mówi po angielsku ,,en 
zezeyant legerement". Trochę sztucz* 
na naiwność pasuje do jej dziecięcej 
twarzyczki. Wyreżyserowany jest ten 
film z dużą kulturą.

W  „ P ary żan c e* " , Danielle Dar* 
rieux demonstruje cały arsenał swo* 
ich łobuzerskich minek, jest to wzru* 
szająco naiwna, to wyrafinowanie 
sprytna. Scena, w której przy porno* 
cy czarodziejskich sztuczek zakpiła 
sobie z nieubłaganego kamerdynera 
jest popisowym kawałkiem jej i reży* 

•*Sera. Wierzyć sie nie chce, że to ta sa*

Jose zwiedzała magazyny paryskie. — 
Wprawdzie księżna ubiera się wyłącz, 
nie w Italii, któraż kobieta jednak, na, 
wet choćby była królową, oparłaby się 
pokusie obejrzenia pięknych toalet pa, 
ryskich?

Po południu widziano księżnę w 
Country Club, gdzie ubrana w białą 
suknię i błękitny sweter, rozegrała par 
tię tenisa z tamtejszym trenerem. Księ, 
żna jest wybitnie uzdolnioną tenisist- 
ką.

Korzystając z pobytu w stolicy Frań, 
ęji, księżna Piemontu zwiedziła wzo, 
rowę przedszkole dla dzieci przy bul, 
warze Brune, skąd wyszła uśmiechnie, 
ta j obładowana kwiatami. Lśniąca li, 
muzyna uwiozła ją ku śródmieściu.

M. K.

szyna, Socjalno * Demokratyczna o, 
becnego ministra Rewaja i Partia A* 
grama ( której przewodzi! Ktoczurak). 
Nie rozwiązała się tylko najmłodsza 
Partia Narodowa.

Wiadomość o konsolidacji wewnętrz 
nej nie dowodzi w najmniejszym stop 
niu, że na Zakarpaciu jest spokój. —

I t S r O K T E
Międzyuczelniane zawady Miteatlełyczne

W  ramach „Tygodnia Sportu As
kademika", organizowanego przez 
lwowski AZS, odbyły się w sobotę 
i niedzielę międzyuczelniane zawody 
lekkoatletyczne przy udziale 87 za* 
wodników. W yniki techniczne:

100 m: 1) Bóchniewicz (Polit.) 
11.5; 2) Persz (P) 11.7. 200 m: 1) 
Haspcl (Wet.) 24 sek., 2) Goraj 
(U). 400 m: 1) Paszek (P) 54.1, 2) 
Palus (U). 800 m: 1) Palus 2:9,9,2) 
lllukiewicz (U) 2:13. 3.000 m: 1) 
Goraj 9.44, 2) lllukiewicz (U ), 3) 
Motyka (U). 110 plotki: 1) Haspel 
(Wet.) 16.4, 2) Zbyszycki (W et). 
Sztafeta 4Xl00 m: 1) Politechnika 
48.6, 2) Uniwersytet. Skok wzwyż: 
1) Ruebenbauer 1.70, 2) Pławczyk 
(W ) 1.70. Skok w dal: 1) Persz (P) 
6.30, 2) Bóchniewicz 6.26. Dysk: 1) 
Styma (P) 34.08, 2) Hofman (W ) 
53.42. Kula: 1) Styma (P) 11.51, 2)

ma dziewczyna o tragicznych oczach, 
bohaterka „Meyerlingu" i „Abus de 
confjance*. Ale dla sprawiedliwości 
trzeba dodać, że i Simona pokazała w 
„Siódńiym niebie**, że i ją stać na cośl 
więcej, niż na wdzięczną Josette. Obie 
artystki, po zaangażowaniu się w 
Hollywood, obniżyły swój lot. Zre* 
sztą Danielle Darrieux już wróciła na 
jakiś czas do Francji, gdzie nagrywa 
„Powrót o świcie". A  Simone? Je* 
szcze za mało dolarów...?

„ P t a s z n i k  z T y r o l u " ,  uro* 
cza operetka Fellera została przerobio 
na na bardzo ładną .komedię muzycz* 
ną. Wprawdzie afisz głosi, że to ope* 
retka, ale jakże — operetka bez soli* 
stów? Najpiękniejsze melodie, jak na 
przykład piosenka o róży, są grane 
przez doskonałą orkiestrę a tylko dy« 
skrętnie i bezpretensjonalnie podkre* 
ślane przez chór tyrolczyków. Atmo* 
sfera tyrolskiej wioski, której chytry 
ludek, wyjadłszy smakowite pieczenie 
z dzików, podrzuca książącemu myśli* 
wemu na czarno pomalowane świnie 
domowe, zrobiona jest św ie tn y  z 
iście wiedeńską sumiennością i  „Ge* 
muetlichkeit". O bok utalentowanej

Kuch zbrojny przypisuje się Rusinom, 
którzy demonstrują za przyłączeniem 
do Węgier. A  Rusinów jest gruba 
większość, choć milczą o tym Ukraiń* 
cy i nie wspominają nic, że Ruś gwal* 
tern przechrzcili na Ukrainę.

Że na Zakarpaciu decydują Rusini, 
a nie Ukraińcy, których prasa w Pol* 
sce robi znamienny szum, dowodzi 
choćby sam skład autonomicznego Rzą 
du Rusi Zakarpackiej. Rząd ten, skła* 
dający §ję z sześciu członków, ma w  
swoim łonie, zaledwie dwóch Ukraiń* 
ców; reszty zaparło się nawet oneg* 
dajsze „Diło“, które miało specjalne 
zastrzeżenia. co do osoby min. Fen* 
cyka, znanego sowietofila. N ie tęgo 
musi być z tą Ukrainą na Zakarpaciu, 
skoro rząd „ukraiński" wydaj e dzień* 
nik zarządzeń j urzęduje w języku 
ruskim.

Wczorajsze „Ukraińskie Wisty* tak 
o tym fakcie piszą:

„Ta okoliczność może oburzać u* 
kraińskie społeczeństwo, ale z dra- 
giej strony trzeba się cieszyć, że dwa 
dotąd wrogie obozy — ukraiński i 
moskalofilski znachodzą drogę kom 
promisu i wobec zewnętrznych nie* 
bezpieczeństw idą na najdalsze u- 
stępstwa wobec siebie. Na ideolo
giczną walkę będzie czas po stabili* 
zacji stosunków**.

C. K. M. dla arm ii
W  Stalowej Woli, przed gmachem 

szkoły powszechnej odbyła się uro* 
czystość wręczenia ciężkiego karabinu 
maszynowego pułkowi piechoty Zie* 
mi Sandomierskiej, ofiarowanego 
przez firmę inż. Klamer i Grepczyń* 
ski.

Kowalenko (W ) 10.46. Oszczep: 1) 
Hofman 44.90, 2) Kowalenko 43.45.

W  punktacji ogólnej zwyciężyła 
Politechnika 77 kpt. przed Uniwer* 
sytetem 69 i pół pkt.., 3) Weteryna* 
ria 60 i pół pkt., 4) AHZ 4 pkt.

* * *
Na boisku Pohulanki odbyły się 

zawody lekkoatletyczne Lecbia— 
Hasmoneą. Zwyciężyła Lechia 52:50 
pkt. '

WĘGRY—POLSKA 3:2
W  niedzielę zakończony został trzy* 

dniowy mecz tenisowy pań Polska— 
Węgry, finał o puchar Jugosłowian* 
skicj królowej Marii. »

Zwyciężyły Węgierki 3:2. Wyniki 
ostatniego dnia notujemy: Jadwiga 
Jędrzejowska — Koermeczy 6:4, 3:6, 
.6:0, dr Paksy—Jacobsenowa 6:2, 6:4.

pary młodych aktorów, możemy po*, 
dziwiąc zawsze jeszcze piękną ĘiV 
Dagover jako stylową księżnę.

W  odmienny nastrój wprowadza 
rozśpiewany hiszpańskimi piosenka* 
mi, kastanietami trzaskający, film 
„ P rz e k lę ta * . Jeszcze jedna trawę* 
stacja Merimcego „Carmeny" — i 
dobra trawestacja. W roli uwodziciel* 
skiej cyganki, wspaniała artystka 
hiszpańska, Imperio Argentina. Zna* 
ny z licznych nagrań na płyty, aksa* 
mitny glos Argentiny po prostu urze* 
ka. Tak samo urokliwy jest jej ta* 
nieć, uśmiech, ruchy. Toteż wzrok i 
słuch widza skupia się na tej jednej 
postaci.

Mówi się, że publiczność nie lubi 
filmów historycznych. Powodzenie 
„ R o b in  H o o d a‘‘ dowodzi czego 
innego. Właśnie, że lubi przepych sta* 
roświeckich, dworskich strojów, lubi 
zuchwałość średniowiecznych ludzi, 
dla których stawianie życia na kartę, 
niejednokrotnie dla głupstwa, dla fan* 
tazji było niczym. Bo pocóż idzie Ro* 
bin Hood na „mecz** łuczników? w

.. sama paszcze rudowłosego księcia. Ja*-
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Belina -- wskrzesiciel tradycji husarskiej
Belina...
Zwał się Władysław Prażmowski, a* 

le do legendy przejdzie — Belina.
Na dźwięk tego wyrazu przed o* 

sami naszej duszy staje rycerska, ro* 
mantyczna postać: oto ten, który 
wskrzesił jazdę polską, tę opromie* 
nioną sławą jazdę, tę, która walczyła 
pOd Grunwaldem, pod Kircholmem, 
pod Chocrmem, pod Wiedniem, pod' 
Samosierrą...

Na dźwięk tego wyrazu widzimy o* 
kiem duszy świt dnia 2 sierpnia 1914 
roku, kiedy to siedmiu — siedmiu za* 
ledwo — wyruszyło z Krakowa na 
patrol, by z rozkazu Józefa Piłsudskie 
no ruszyć pod Miechów, wywiedzieć 
się o siłach Moskwy, przeszkodzić mo* 
bilizacji rosyjskiej. Przewodził tym sie 
dmiu — Belina.

Na dźwięk tegb wyrazu słyszymy, 
jak to dudnią kopyta końskie, chrzęsz' 
czą szable ułańskie, przeciągają szwa* 
drony gościńcami, wiodącymi od Ni*

Deklaracje Ukraińców a rzeczywistość -  Czeskie 
m etody wynaradawiania

DEKLARACJE U K R A IŃ C Ó W  A... 
RZECZYW ISTO ŚĆ

„My w państwie polskim Jesteśmy 
tylko częścią wielkiego ukraińskiego 
narodu, którego olbrzymia większość, 
w pierwszym rzędzie jęcząca w jarzmie 
bolszewickim, nie posiada tego, co my 
mamy w Polsce, tj. parlamentarnej try
buny. N ie mają jej również nasi bracia 
na Bukowinie, w Besarabii, w Rumunii 
i może zajść taki moment, że z  polskiej 
parlamentarnej trybuny nasi reprezen
tanci wezmą w obronę i tych braci, 
którzy żyja poza granicami polskiego 
państwa".

Tak brzmi jedno z  haseł wyborczych 
Unda. Nawiązując do tego pisze „Ga
zeta Polska":

„Obserwując* pilnie oblicze stosun
ku Ukraińców z Małopolski Wschod
niej do zagadnienia Ukrainy naddnic- 
przańskiej, musi się dojść do przekona
nia, że jest to właściwie stosunek litera
cki i  powierzchownie emocjonalny do 
zagadnienia egzotycznego. Przez podo
bieństwo — toutes proportions gardccsl 
— możnaby tu mówić o analogii do 
postawy części (i to znakomitej 1) spo
łeczeństwa żydowskiego wobec zagad* 
nienia Palestyny: w słowach gorący i 
zapalczywy, traktuje ten odłam żydo- 
stwa postulat niepodległego państwa 
żydowskiego jako pasjonującą wyobra
źnię egzotykę, obcą w istocie nakazom

na i pięknego jego akolity, sir Gis* 
hourne? Cala sala kinowa wstrzymu* 
je dech, gdy mu stryczek zakładają, a 
lady Marian blednie u boku księcia 
Jana.

Errol Flynn jest wymarzony do roli 
Robin Hooda! Oliwia dc Hawilland 

ma żadnego innego tu  zadania wła 
sciwie, poza tym, że jest dostatecznie 
Pi?kna i cukierkowo słodka. W  takich 
damach kochają się nieustraszeni ry* 
.ccrze na śmierć i życie. Kolorowa baj* 
jka byłaby jeszcze piękniejsza, gdyby
“>e była... kolorowa.

Jeanctte Macdonald i Nelson Eddy 
flie mogli nic więcej zrobić z ról, któ* 
re im narzucono w „ Z ło to w ło *  
s *j‘‘. To jakby skarykaturowana ko* 
P’a „Kosę Marie1'. Można jeszcze raz 
2 umiarkowaną przyjemnością popa* 
tuyć na sympatyczną parę na tle gór 
Dalekiego Zachodu i posłuchać ładnej 
Piosenki, która się zaczyna całkiem 
Podobnie do „Rosę Marie1'; ale nie 
należy tego robić z przesadą, bo a nuż 
za pół roku pokażą nam ,,Rose Ma* 
rie'N r .  III?

Oema

dy po Styr, a w przestwór ulatują sio* 
wa piosenki legionowej:

„Hej tam od Krakowa stara Wisła 
płynie,

Szumią fale, fale szumią piosnki 
o Belinie..."

Starzy Polacy, ci, których Piasto* 
wie i Jagiellonowie i Batory i Sobie* 
ski wiedli w bój, walczyli z konia. Ja* 
zdę polską opromieniała najwyższa 
sława. Z tradycją naszą najściślej jest 
związana husaria, kawaleria, ułan, 
szwoleżer.

Tę tradycję wskrzesił Belina.
Zmieniły się formy walki orężnej. 

Punkt ciężkości przeniósł się na pie* 
chotę, artylerię, bronie techniczne. — 
Zmieniło się pole walki. Zmieniły, bo 
zszarzały stroje.

Ale Belina zdołał wskrzesić to, co 
tak jest drogie sercom polskim, co 
przeszczepione zostało w dusze ze 
wspomnień najdawniejszych, z opisów 
bitew, z relacji Grunwaldu, z dziejów

woli realizacyjnej, milą sercu i marze
niom, ale daleką od planu działania, 
wskazanego przez realizm polityczny.

Zasady tego politycznego realizmu, 
jako drogowskaz dla Ukraińców, sfor
mułował kiedyś D. Doncow (w „Pid* 
stawach naszoji polityky"): „Biorąe 
rzecz obiektywnie, byłoby dla nas ka
tastrofą wszelkie osłabienie krajów, są
siadujących z Rosją... Oto dlaczego na
leży witać wszelki solidny układ sil, 
który zapełniłby otwór powstały na za
chodniej granicy Rosji jako konsekwen
cja Traktatu Wersalskiego. Dlatego w 
naszych interesach leżałoby stworzenie 
silnego bloku państw od Bałtyku do 
Morza Czarnego. Dlatego w naszych 
interesach jest silna Rumunia, Węgry 
i Polska".

Byl czas, kiedy echo tak sformułowa
nej racji narodowej ukraińskiej roz
brzmiewało również z polskiej trybuny 
parlamentarnej: wszak o zasadzie sil
nej Polski, leżącej w najbardziej ży
wotnym interesie narodowym ukraiń- 
skim mówił w latach 1950—1935 z tej 
trybuny prezes Unda p. D. tewicldj, 
to samo głosi! później p. wicemarsz. 
Mudryj, a niedawno cxpressis yerbis 
sprecyzował ten postulat w znanej bro
szurze komentator polityki Unda p. Po- 
ray Pełeński. Ten realizm polityczny 
dyktował też Undu aprobatę polityki 
zagranicznej min. J. Becka.

Dziś jednym z kanonów polityki sil
nej Polski, silnych Węgier, a także — 
pozwalamy sobie twierdzić — silnej 
Rumunii, czyli tych państw, których 
potęga — wedle słów Doncowa — leży 
w interesie narodowym ukraińskim, jest 
wspólna granica polsko-węgierska. Re
alizm polityczny — w horyzontach nic 
literackich tęsknot, ale konkretnych 
planów — nakazywałby Ukraińcóm 
czerwieńskim z całą mocą i czynnym 
poparciem opowiedzieć się za tym ko
niecznym, dziejową wymowę posiada
jącym postulatem, pomijając już okoli
czność, że jako obywatele Rzplitej win, 
ni solidaryzować się z podzielaną przez 
całą Polskę polityka zagraniczną Pań
stwa, którą sami dotychczas aprobo
wali.

W praktyce, zamiast wytężonej czuj
ności i  żołnierskiej postawy wobec sy
tuacji, w jakiej, trwa dziś „jęczące w 
jarzmie11 i na tle perturbacyj w Europie 
środkowej Naddnieprzc — jesteśmy 
we Lwowie świadkami dcraonstracyj 
grupek młodzieży ukraińskiej, skiero
wanych przeciw Węgrom i dążeniom 
do wspólnej granicy; czytamy złośliwe 
artykuliki, donoszące, że... radio wło
skie odnosj się już niechętnie do zasa
dy tej wspólnej granicy. a Berlin bę
dzie się gniewał, gdy Polska i Węgry 
będą do tej granicy dążyły.

Politycy kieszonkowego formatu, 
mieniając się na drobne w papierowych 
utarczkach o sprawę, co do której de, 
cyzja leży całkowicie po za nimi, gu
bią lekkomyślnie sens i drogę tej 
wielkiej idei, która, zdawałoby się, 
dziś właśnie winna społeczeństwu u- 
kraińskiemu świecić szczególnie silnym 
blaskiem i skupiać wszystkie jego czyn
ne siły w oparciu o potężną Polskę. W

„Potopu1' i „Ogniem i mieczem", z o* 
pisów wypraw Batorego pod Psków i 
Sobieskiego pod Wiedeń, z wspaniałej 
wizji szarży szwoleżerskiej Kozietul* 
skiego, rozsnutej w  „Popiołach" Że* 
romskiego.

I dlatego też Belina — to wskrzeszo 
ny symbol, to już legenda.

I dlatego też Belina tak przemawiał 
do wyobraźni, taką wcielał wizję wie* 
lobarwnej krasy, rycerskiej postawy, 
tak silnie działał na sentyment naro* 
dowy, na wzloty fantazji ku pięknu i 
najszlachetniejszej męskości.

Ale w Belinie, tym wspaniałym u* 
postaciowaniu rycerza * jeźdźca daw* 
nej Polski, tkwił też znupełnic unowo* 
cześniony, głęboko uspołeczniony, wrą 
cy wolą czynu działacz niepodległoś* 
ciowy. Ten, który już w r. 1909 wcho* 
dzi w krąg ludzi, tworzących Związek 
Walki Czynnej, z rozkazu Komendan*

małostkowym zaślepieniu zdają się za
pominać o generalnej „ordrc dc ba= 
taille". uchwalonej przez 5-ty światowy 
kongres komunistycznego intcrnacjo- 
nalu; „Zagadnienie ukraińskie jest jed
ną z najważniejszych kwestyj narodo
wych środkowej Europy, kwestią, któ- 
rej popieranie leży w interesie proleta
riackiej rewolucji w Polsce, Rumunii, 
Czechosłowacji i wszystkich innych 
graniczących z tymi państwami kra
jach""...

CZESKIE M ETO D Y W Y N A R A D A 
W IA N IA

„Kurier Poranny" zamieścił wielce 
ciekawy wywiad z  wicewojewodą ślą
skim p. Leonem Malhomme na temat 
sytuacji i stosunków, jakie panowały na 
Śląsku Zaolzańskim pod rządami czeski 
mi, Z  tego arcyciekawego wywiadu za
mieszczamy ustęp, dotyczący czeskich 
metod wynaradawiania w dziedzinie 
szkolnictwa.

Ostatnie dni przyniosły — mówi woj. 
Malhomme — w tej dziedzinie rewela
cyjne dane. Otóż do chwili objęcia Za
olzia przez armię polską stan szkolni
ctwa w  powiecie cieszyńskim przedsta
wiał się następująco: W szkołach pol
skich było 5.632 dzieci młodzieży o- 
bojga płci, w czeskich 8.860 i w nie, 
mieckich 1.363, łącznie 15.855 dzieci. 
Obecnie po przeprowadzenia nowych 
dobrowolnych wpisów okazało się, że 
do szkół polskich w tym jednym po
wiecie cieszyńskim zgłosiło się 15.200 
dzieci, czyli dzieci narodowości cze
skiej i niemieckiej razem obejmują za
ledwie liczbę 2.665. Trzeba zaś wziąć 
pod uwagę, że poważny procent dzieci 
prawdziwie czeskich już teren Zaol
zia opuścił, udając się z rodzinami 
w głąb Czecho-Słowacji. To jest jeden 
powiat w Cieszynie. a wpisy szkolne 
w powiecie frysztackim są w toku i 
niewątpliwie również dadzą ten rewe
lacyjny rezultat statystyczny. Ta staty
styka wykazuje wyraźnie, że wszystkie 
dzieci w szkołach za czasów okupacyj
nych rządów czeskich znajdowały się 
w czeskich murach szkolnych w sposób 
przymusowy, 3 mianowicie pod groźbą 
utraty pracy rodziców zatrudnionych 
na różnych kopalniach, hutach, kole, 
jach i poczcie, względnie kupowane 
przez nauczycieli za jedną furmankę 
chrustu, przeznaczoną dla biednej gó
ralskiej rodziny polskiej w górach obok 
Jabłonkowa. Pamiętamy dobrze te cza
sy. kiedy to podczas srogiej zimy i zu
pełnego braku opału przed chałę góral
ską zajeżdżał wóz z chrustem. Twardy
góral wahał się, ale widząc swe dzieci 
zsiniałe z zimna, czasami uginał się i 
był zmuszony posyłać dziecko do cze= 
skiej szkoły, za co otrzymał wóz opału. 
Mówię to nie na podstawie teorii, ale 
praktycznych obserwacyj na stanowi
sku generalnego konsula w Morawskiej 
Ostrawie. Ze zjawiskiem przysłowiowe
go kuszenia chrustem spotykałem się 
wówczas stale.

ta objeżdża zachodnią Europę organi. 
zując ośrodki przyszłych organizacji 
niepodległościowych, zostaje zastępcą 
Komendanta krakowskiego okręgu 
Związku Strzeleckiego, organizuje z 
wybuchem wojny szwadron jazdy, by 
go niebawem rozwinąć w  pułk ułań* 
ski, przechodzi przez nurty podzietn* 
ne działacz P. O. .W., rozbraja au* 
striacką kawalerię, tworzy polskie for 
macje ułańskie, walczące przez dwa la* 
ta walk o granice wskrzeszonego pań* 
stwa, podejmuje po wojnie szereg 
prac społecznych, staje na wielu poste* 
runkach pracy obywatelskiej: w sarno* 
rządzie i służbie dla państwa.

Ten legendarny, na skrzydłach wyo* 
braźni ludu w sferę pieśni ludowej 
przeniesiony Belina — ma zarazem 
przeszło 30 lat pracy wojskowej ot* 
ganizacyjncj i bitewnej — pracy spo* 
łecznej i publicznej na niezliczonych 
polach chlubnej i realnej działalności,

Dziś zamknął oczy na wieki.
Polska traci jednego z najzasłużem 

szych obywateli. Traci zarazem jedną 
z najpiękniejszych postaci, której czar 
działał przepotężnie, której rycerska 
wizja towarzyszyć będzie na zawsze, 
ilekroć my i ci, co po nas przyjdą, 
wspominać będą lata, gdy przyszło 
walczyć o odrodzenie "Polski.

I. R

&  s i ł y
p t s ń s iu ja  z  u j o ln o -

ś c ś ą  j & d n o s l h i
D alszy  ciąg ze s tro n y  3*ciejj, 

m u  silne  w iązan ia , u trw a la  d o g m a t 
s ilnego  rz ą d u , o k re ś la  za d a n ia  i  zna* 
czenie parlam en tu .

O p ie ra ją c  się n a  K o n s ty tu c ji  mo> 
żerny d ąży ć  d o  sy n tezy  m iędzy  siłą 
P a ń s tw a , a  w o lnośc ią  je d n o s tk i,  m ię 
d z y  w ład zą  a  o b yw ate lem . In te re s  
z b io ro w o śc i rep rezen to w an y  przez 
P a ń s tw o  m u si m ieć p rzew ag ę  bez 
za tracan ia  jed n a k  p ra w  jednostk i-  
P ra w a  te  zaw aro w an e  są  K onsty tu*  
cją.

N ie  m ożem y  chodzić  w  rozsyp* 
ce. D la  o siągnięcia  n a szy ch  współ* 
ny ch  celów  m usim y  się zrzeszać. T o  
u p raw n ien ie  d a je  n am  K o n s ty tu c ja  
d la  lepsze j o b ro n y  p ra w  je d n o s tk i i  
g ru p  spo łecznych . M u sim y  się  łą» 
czyć w  o b ro n ie  n ie  ty lk o  in te resów  
jed n o s tk i,  n ie  ty lk o  d la  osiągnięcia  
p ew n y ch  w sp ó ln y ch  ce ló w  k u ltu ra l
ny ch  i  g o sp o d arczy ch , lecz p rzed e  
w szy stk im  w  im ię in te re só w  poli* 
ty czn y ch  N a ro d u .  W  te n  sp o só b  
id ea  z jed n o czen ia  n a ro d o w e g o , wy* 
ra s ta jąca  z h a s ła  o b ro n n o śc i Państ* 
w a, z n a jd u je  u zasad n ien ie  w  natu* 
rainym dążen iu  każd e j je d n o s tk i d o  
dz ia łan ia  ze sp o ło w eg o . N a k a z  — 
ro zk az , p o jęc ie  h ie ra rch ii i  dyscy* 
p lin y  — ja k o  kon ieczn o śc i w y n ik a 
jącej z  p o g o to w ia  o b ro n n e g o  naro* 
d u , o trzy m u ją  m o cn ą  m o ra ln ą  pod* 
b u d o w ę , o p a rta  n a  w łaściw ościach  
psych icznych  cz łow ieka, ja k o  jed n o s t 
k i  u sp o łeczn io n e j.

I Id e a  O b o z u  Z jed n o czen ia  Naro* 
d o w eg o  w y n ik a  w ięc n ie  ty lk o  z  in« 
s ty n k tu  sam ozachow aw czego  Naro* 
d u  P o lsk ieg o , z n a jd u je  o n a  sw ó j g łę
b o k i w y raz  w  p o trz e b ie  d u sz  na* 
szych , szu k a jący ch  lep szy ch  i  pięk* 
n ie jszy ch  fo rm  b y to w a n ia  w e włas* 
n y m  P ań s tw ie .

BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI



Stu 8 .,1JZ1ENNIK POLSKI*' środa, dnia 19 października 1958 Nr. 288

P Z fE /lz  G O S P O n  iK Ł Z S

Bespieculslwa i higiena
w  ś w ie tle  p rze p is ó w  u s ta w y ,

M ija blisko już dwa lata, jak  Okrę# 
jow y Wydział Bezpieczeństwa Pracy 
w Rolnictwie przy Lwowskiej Izbie 
Rolniczej rozpoczął swą aktywną dzia 
łalność na całym swym rozległym, bo 
składającym się z  55 powiatów, teren 
nie. Działalność ta polega na lustracji 
gospodarstw rolnych o obszarze od 
30 hektarów zwyż, oraz zakładów u* 
bocznych, ściśle z rolnictwem związa# 
nych, jak  również gospodarstw samo# 
istnych t  j. ogrodniczo » sądowni# 
czych, hodowlanych, rybnych i L p.

Podczas wykonywania czynności Iu# 
stracyjnych zauważono, że kierownic# 
twa zlustrowanych gospodarstw dzie# 
Ją się na trzy, że tak  powiem, różne 
grupy, a mianowicie: 1) na te, które 
przy pierwszej lustracji akcję należy# 
cie pojęły, zorganizowały j systema# 
tycznie ją prowadzą; 2) na gospodar# 
stwa, które rozpoczęły prowadzenie 
akcji po wtórnej i następnych lustra# 
cjach, wreszcie 3) na takie, które 
akcję rozpoczęły lub dopiero roz# 
poczną prowadzić, a to na skutek 
przykrych konsekwencyj wypadko# 
wych w  gospodarstwie własnym, tub 
innym. Nie zapominajmy bowiem, że 
n a  obszarze całego Państwa przy ora# 
cy w rolnictwie ginie dziennie jeden 
człowiek, a prócz tego zachodzi mnó# 
stwo wypadków, — powodujących 
trwale kalectwo i niezdolność do pra# 
cy, jak również przeładowanie szpita# 
li i przychodni. Fakty, te świadczą, że 
sami przyczyniamy się do obniżenia 
stopnia kultury własnego gospodar# 
stwa, nie przestrzegając zasad naucza# 
nia i wychowania pracowników, oraz 
wzbudzania w nich poczucia obowrąz# 
ku i odpowiedzialności względem go» 
spodarstwa, siebie i  własnej rodziny.

G ie tO /i
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa 17 pażdzienrka.
Dewizy: Belgia 89.93, Berlin 212.01, 

Gdańsk 99.75, Amsterdam 289.16, Kopenha’ 
ga 112.35, Londyn 25.17 N. Jork 531, kabel 
531 1/4, Oslo 126.47, Paryż 14.10 Praga 
18.23, Sztokholm 129 86, Zurych 120.45, 
Mediolan 27.99, Helsinki 11.12, Montreal 
523 3/4, Tel Aviv 25.17.

Tendencja niejednolita.
Waluty: Belgi belg. 89.90, dolary amer. 

529, doi. kanad. 522, floreny hol. 288.90, 
franki franc. 14.08, fr. szwajc. 120.25, funty 
ang. 25.15, guld. gd. 99 75. korony czeskie 
10.40, kor. duskie 112.10. kor. norw. 126.15, 
kor. szwedz. 12955, liry wl. 19.60, marki 
fin. 11.00, marki niem. srebrne 89, Tel Aviv
24.50,

Papiery procentowe: 4 i  pół wewn. 6588, 
3 inwest. 1 em. 83.50, serie 9300, 2 em.
54.50, serie nie not., 5 konwers. 68.75, 5 ko# 
lejowa 67, 4 konsolidac. 6750 — 67.25, ost. 
drobne.

Tendencja utrzymana.
Akcje: Bank Polski 126, Cukier 38 Wę

giel 35.63 — 35.38. Lilpop 89, Modrzejów 
21, Norblin 101, Starachowice 43.25 —
13.50, Haberbusch 54.

Tendencja utrzymana.
GIEŁDA PARYSKA

Paryż, 17 października. N. Jork 37.71, 
Londyn 178.82.

Paryż, 17. października. N. Jork 37.71 1/2, 
Londyn 178.82, Mediolan 189.50, Belgia
637.50, Zurych 855.00, Amsterdam 2155.00, 
Berlin 1515.00.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, 17 października. N. Jork 474 

5/16, Paryż 178.81, Mediolan 90.12, Brukse
la 28.04 1/2, Zurych 20.93, Amsterdam 871 
1/4, Oslo 19.90 1/8. Kopenhaga 22.40, 
Sztokholm 19.41, Praga 138, Berlin 11.82 1/2-

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 17. października. N. Jork 4411/2, 

Londyn 20.95, Paryż 11.71, Praga 15.15, 
Mediolan 23.22 1/2, Belgia 74.60, Amster
dam 240.35, Oslo 105.17 1/2, Kopenhaga 
93.42 1/2, Sztokholm 10782 1/2, Berlin 
P7.00.

LW Ó W  -  G IEŁDA  ZBOŻOW A
Lwów, 17 października.

Pszenica obrót 1682 ton, tend. spokojna, 
żyto 466, tend. spok., jęczmień 354, tend. 
spok., owies 90, tend. spokojna,

Obrót ogólny 5061 ton,

Przystępujemy teraz do uszeregowa# 
nia tych ustaw, przepisów, zarządzeń 
i  umów, które z jednej strony nakła# 
dają na rolnika pewnego rodzaju obo# 
wiązek w odniesieniu do pracowni# 
ków, z drugiej zaś strony naprowadza 
ją go na właściwe tory postępowania, 
by ochronić się od odpowiedzialności 
moralnej, oraz ochronić własne gospo# 
darstwo od ciężarów odpowiedzialno# 
ści materialnej.

Pierwsze z nich to  rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16#go marca 1928 r. o bezpieczeństwie 
i  higienie pracy.

Drugie: rozporządzenie Ministrów: 
Spraw Wewnętrznych, Pracy i Ooieki 
Społecznej, oraz Rolnictwa w porożu# 
mieniu z Ministrem Reform Rolnych 
z dnia 9  marca 1931 r., rozciąga tę u# 
stawę i na rolnictwa w następującym 
zasadniczym brzmieniu: „Przy robo# 
tach wykonywanych w gospodar#

N O W O O T W f lR T Y  M f l G i U Y H
S T R 0 J 0 W  C A M S K IC H  -  poci f.rm ą 7  ; -“ u  
L W Ó W ,  J A G . E L I O Ń S S A  4  — t e l e f o n  2 4 0 - 2 2  
zaprasza PT. Panie do obejrzenia najnowszych modeli na sezon „ 

jesienno-zimowy — bez przymusu kupna k
stwach rolnych i leśnych, oraz przed# 
siębiorstwach z nimi związanych, 
które nie posiadają przeważającego 
charakteru przemysłowego lub handlo 
wego, pracodawca winien zastosować 
środki, celem zapewnienia ochrony 
życia i zdrowia pracowników*'. W 
szczególności rozporządzenie nakazu# 
je, że maszyny i urządzenia technicz# 
ne winny znajdować się w  stanie, za# 
pewniającym pracownikowi bezpie# 
czeństwo i higieniczne warunki pracy, 
że maszyny lub urządzenia techniczne 
winny posiadać wykonane siłami go# 
spodarskimi osłony i zabezpieczenia, 
że maszyny lub urządzenia techniczne 
nabyte lub wykonane po dniu 1 paź# 
dziemika 1937 r. winny posiadać po# 
trzebne osłony i' zabezpieczenia.

Następne rozporządzenie nakazuje, 
by stosowano i  zapewniano bezpie# 
czeństwo przy przechowywaniu i 
transportowaniu narzędzi ręcznych, 
posiadających ostre części, by sprzęt

Przedwyborcze refleksje

Zastrzyki zdrowego ootysośzmu
Robotnicy, urzędnicy, kupcy, chło# 

pi, rzem eślnicy, kolejarze... Tak, na# 
pewno, nie brakuje nikogo. Przycho# 
dzą tłumnie, zapełniają sale. Niektó
rzy tak tylko, z ciekawości: co też taro 
będą „gadać**. Wiadomo: jak przed 
wyborami. Otóż to  właśnie. Tak my# 
śli wielu przed zebraniem. Bo póż# 
niej... O , później myślą zupełnie ina# 
czej. Właśnie — myślą. A  to  iuż dużo 
znaczy. Myślą o tym, co usłyszeli na 
sali. Przenoszą to  do domów, biur, 
warstatów pracy. A  to co usłyszeli —

■ nie, to nie był wiec przedwyborczy. 
| Oni takie wiece znają. Wiedzą i czu# 

ją jedno: jakoś im lżej i radośniej. Bo 
od mówców biła taka siła, w  słowach 
ich było tyle jędrnej, ważkiej j rado# 
snej treści, że cała ta gama ze 
stali i słońca, wlewała się w
swym przebogaćtwie spiżowych to# 
nów do serc i  umysłów, iż czuło się, 
jak pierś się pręży i głowa podnosi 
— i  że za mało jest jednego człowie# 
ka, by wchłonął w siebie to wszystko 
i  uniósł radośnie i dumnie do innych. 
Więc kiedy już trudno to  wszystko 
w sobie pomieścić, kiedy ciało ćhcia# 
loby duchowi dotrzymać kroku, zry#

prscy b  r a l n i i t u i i e
ro zp o rząd zeń  i  u m ó w

gospodarski odpowiadał wymogom 
bezpieczeństwa, by stwarzano jak naj# 
bardziej odpowiednie pod względem 
bezpieczeństwa i higieny warunki pra# 
cy w każdym dziale gospodarstwa roi 
nego, by przestrzegano odpowiedni 
dobór pracowników w różnych dzia# 
łach pracy w gospodarstwie rolnym, 
by pomieszczenia służbowe i  te, gdzie 
się wykonuje pracę odpowiadały wy# 
mogom higieny i t. p.

Rozporządzenie to weszło w życie z 
dniem 1 października 1936 roku.

Co grozi rolnikowi, jeśli nie zasto# 
suje się do przepisów rozporządzę# 
nia? Grożą mu bardzo wysokie sank# 
cje karne. Poza tym jeśli zajdzie wy# 
padek w warunkach niezgodnych z 
przepisami wspomnianego rozporzą# 
dzenia wykonawczego i  w dodatku 
wypadek śmiertelny łub powodujący 
stałą niezdolność pracownika do pra# 
cy, wówczas wzrasta odpowiedział#

ność cywilna i materialna, gdyż od# 
szkodowanie w takich wypadkach o# 
kreślą wyrok sądowy i obarcza się 
nim pracodawcę.

Z tego wynika, że Zakład Ubezpie# 
czeń Społecznych respektuje tylko ta# 
kie wypadki, które zaistnieć mogą w 
najlepszych warunkach i przy istnie# 
niu wszelkich możliwych zabezpie# 
czeń i osłon, czyli tak zwane losowe. 
Wypadki zaś, które powstają wsku# 
tek lekceważenia akcji bezpieczeństwa 
pracy przez pracodawcę, niedbałego 
ustosunkownania się pracownika do 
zarządzeń itp. obciążają odpowiedział# 
nością jednego z zainteresowanych, 
t. j. pracodawcę lub pracownika.

W  dalszym ciągu Zakład Ubezpie# 
czeń Społecznych organizując akcję 
walki z wypadkami, na podstawie 
par. 11 Rozporządzenia Ministra Ople 
ki Społecznej z dnia 26#go lipca 1938 
roku, zawarł umowę ze Związkiem 
Ziemian Wschodniej Małopolski,

wają się ręce; brawooolll Padają sło
wa brzemienne mocą i dumą, słońcem 
staji pasą się łakomie oczy. Przepeł# 
niają uszy mazurkowym „...szablą od# 
bierzemy**. Ale twarda, spracowana, 
mocna dłoń i lemiesz pewnie i mocno 
dzierży. Padają słowa: Armia. Gdy# 
nia, Górny Śląsk, COP... A. potem, 
jak porywisty, żywiołowy wiatr 
przedwiośnia, co wspólnie ze słońcem 
okowy mroźne zrywał — na wyzwolę 
nie i życie ziemi — wpada: Zaolzie !...

I  choć jarmark wokół, choć przekup 
nie wrzask i  tumult podnoszą — 
zgiełk jarmarczny nie dojdzie tu ; za# 
głuszy go spiż polskiego dzwonu.

Dobrze jest — myślą ludzie. Rado# 
śnie jest. Chciałoby się wyjść gdzieś 
bardzo, bardzo wysoko i wołać, krzy# 
czeć przez stugębne megafony: Pa# 
trzcie, słuchajcie: Jestem Polakiem!

Znikło gdzieś upadlające biadolenie 
„przetrąconych kręgosłupów’*, runęły 
w gruzy upiorne domy z treflowych 
kart; są szklane domy Żeromskiego! 
Ale nie poetyzować. Jak będzie? — 
dobrze będzie. T o wszystko. Dlacze# 
go? — Bo tyle a tyle, to a  to  już zro# 

l biliśmy i. stworzyliśtny, to a. to  toblmy

Zrzeszeniem Związków Właścicieli 
Lasów i Związkiem Małopolskich Roi 
ników reprezentowanymi przez Radę 
Naczelną Organizacyj Ziemiańskich, 
Mocą tej umowy członkowie wymię# 
nionych organizacyj zobowiązują sję 
do prowadzenia w swoich gospodar# 
stwach systematycznej akcji zapobie# 
gania wypadkom, w myśl wskazówek 
Centralnego Wydziału Bezpieczeń# 
stwa Pracy w Rolnictwie przy Związ, 
ku Izb i Organizacyj Rolniczych R. 
P., oraz do podporządkowania sję 
wszelkim zaleceniom polustracyjnym, 
udzielanym przez instruktorów Okrę, 
gowego Wydziału Bezpieczeństwa 
Pracy przy Lwowskiej Izbie Rolni# 
czej.

Za należyte ustosunkowanie się do 
akcji bezpieczeństwa pracy otrzymują 
rolnicy obniżkę ubezpieczeniowej 
składki ryczałtowej. Obniżkę tę uzy# 
skuje się na podstawie zaświadczenia, 
wystawionego przez jedną z wymienio 
nych organizacyj, do której odnośny 
rolnik należy.

Ci zaś rolnicy, którzy nic są człon* 
kami żadnej z wymienionych organi* 
zacyj, lecz zobowiązani są składki »* 
bezpieczeniowe opłacać, a  chdeliby u* 
zyskać obniżkę składek wzamian za 
należycie zorganizowaną i prowadzo# 
ną akcję bezpieczeństwa pracy, mogą 
przez Okręgowy Wydział Bezpieczeń* 
stwa Pracy zawrzeć w  tym przedtnio* 
cie z Zakładem Ubezpieczeń Społecz* 
nych umowę indywidualną.

Za nienależyte ustosunkowanie się 
i prowadzenie akcji bezpieczeństwa 
pracy, obniżka składek może być co* 
fnięta względnie podwyższona.

Z  tych kilku przytoczonych fea# 
gmentów umowy widzimy, żc w  inte* 
resie odnośnych Instytucyj i  Organi* 
zacyj nie leży, by na każdym kroku 
stosować względem rolników rygory 
prawa, natomiast wspólny interes tych 
Instytucyj i  zainteresowanych rolni# 
ków • wymaga, by przy ścisłej współ* 
pracy, tym ważnym ośrodkiem, jakim 
jest bezpieczeństwo i  higiena pracy w 
rolnictwie, podnieść star, kulturalny 
gospodarki narodowej.

Wszystkie tc sprawy Instruktorzy 
Okręgowego W ydziału Bezpieczeń* 
stwa Pracy podczas lustracji gespo# 
darstw w  sposób  instruktywno • spo« 
łeczny omawiają j  w zaleceniach polu* 
stracyjnych stwierdzają: gdzie, co i  jak 
należy zrobić, zorganizować i  Zarżą# 
dzić, by odnośne gospodarstwa pozo* 
stawały w porządku w odniesieniu do 
przepisów ustawy i  rozporządzeń.

J A N  S IW IC K I 
kierownik Okr. Wydz.

Bezp. Pracy w  R o b )

i  tworzymy. N ie wierzycie? Słu* 
chajcie i patrzcie’ Trzeba tylko umieć 
i chcieć patrzyć. I  widzieć wszystko 
naturalnie, trójwymiarowo. Odrzucić 
precz wszelkie okulary! Czarne, różo# 
we, powiększające, pomniejszające, 
wklęsłe j  wypukłe! Precz z okularami!

Huczą dłonie, walą serca. I  rodzi 
się wtedy silne, żywiołowe pragnie# 
me: żeby znikły ściany tei sali, żeby 
rozstąpiły się na setki, tysiące kilome# 
trów — by pod jednym dachem, w 
jednej sali, rząd za rzędem, szereg za 
szeregiem, ramię przy ramieniu, w je^ 
nym serca rybnie, w jednej myśli i 
jednym czuciu i pragnieniu — znaleźli 
się wszyscy Polacy z całej Polski!

I krzesła wtedy pieką, nogi wyry# 
wają się, ciało pręży — i  chciałoby się 
wybiec z tej sali — i  biec naprzeciw 
tej jednej wielkiej i  potężnej, zjedno# 
czonej rodzinie Polaków. (etwa)

Rematiluitie Wasze Railirfliiiiiiiili
n a  z b l i ż a j ą c y  s i ę  s e z o n

|  w Pracowni Radiotechniczne)

W. MichiewitJ, -
która przeprowadza wszelkie naprawy,, prze
róbki, zam any na systemy nowoczesne 
oraz badanie lam p radiowych na nowo

czesnym aparacie- 360"
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GODZINY PRZYJĘĆ W RE. 
D A K C J I  „ D Z I E N N I K A  P O I .  
SKIEGO". W  redakcji „Dziennika 
Polskiego1* przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13- W  innych godzinach BEZ. 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re. 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
cja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
ńie zwraca,

S t O j e .........................odlOgr
Konserwatory 1/4 wąz. 50 gr I 
z gumką i sprężynką l/2szer. 60.gr
i wielki w ybór bu tli — poleca 
Najtańszy skład porcel. szklą i naczyń kuch.

Kazim ierz LEWICKI
Lwów, plac Mariacki 10, lei. 229-15

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NA> 
RODOWEGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego we Lwowie mieści się 
w lokalu przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w. go» 
dżinach od 10—l2=tej przed poł. 
Tel. Prezydium nr. llO»45, teł. Se
kretariatu nr. 111-24.

OBWÓD LWÓW=PÓŁNOC, do 
którego należą dzielnice: II, III, VII, 
VIII i IX, mieści się w lokalu przy 
ul. Leona Sapiehy 4, I  p.

Biura czynne codziennie od godzi, 
ny 9—l3«tej i od 17—19=tej z wyjąt
kiem soboty popołudnia, oraz nie. 
dziel i świąL tel. nr. 110-09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
n< członków przyjmuje się codzien? 
nie od godz. 9—l2«tej i od 17—19.

OBWÓD LW ÓW .POŁUDNIE, 
cło którćgo należą dzielnice: I, IV, 
V i VI, mieści się w lokalu przy ul. 
Chorążczyzny 22, I p.

Biura czynne codziennie od 9—13 
{ 17—20, z wyjątkiem soboty po. 
południu, oraz niedziel i świąt. - -  
Tel. 296-81.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien. 
nić od godz. 9—13 i od 17—19.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
ZWIĄZKÓW ZAW ODOW YCH: 
^okal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 8. Go
dziny urzędowania codziennie od 
I7.tej do 2O.tej, w niedzielę od 
lO.tej do 13-tej.GOŁĘBNIK
Codziennie dancingi od 7—9-tej. 

Pełny program
20 n u m e r ó w  i F R O N I

TŁATR WIELKI:
Wtorek, 18. X. o 8 „Traviąta" — opera. 
Srćda, 19. X. o 7.30 „Gałązka rozma
rynu".-
Czwartek, 20. X, o 8 „Madame Butterfly" 

opera.
Piątek, 21. X. o 7.30 „Gałązka rozma- 

rynu".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od 11. y il.  teatr nieczynny.

KIN0TEA1RY
ADRIA-. Kurier carski.
APOLLO: Josctte i Wkroczenie wo

skich do Zaolzia.
ATLANTIC: Przygody Robin Hoc 
BAŁTYK: Ślepy zaułek.
SrĄSINO; Złotowłosa Jcanettc Ma 
V.HIMERA:'Przeklęta.

Marco- Pol°-
^LORIA: Jego .Ekscelencja subiel 
r  J ^ d o w s k i .
'-KAZYNA; Prawda zwycięża i  ! 

nad .Honolulu.

Młodzież szkolna składa wotum
w kościele Ostrobramskim na łyczakowie

Jeszcze w r. 1937 na obchodzie 15* 
lecia Sodalicji Mariańskiej VIII Pan. 
stwowego Gimnazjum we Lwowie po* 
wzięto myśl ufundowania dziękczyń, 
nego wotum do kościoła M. B. Ostro, 
bramskiej na górnym Łyczakowie z na 
pisem „Dzięki Ci, Matko, za Lwów". 
Inicjatorem był dyr. gmin. Jan Rogow* 
ski, zaś młodzież szkół średnich mę* 
skich z zapałem myśl tę zrealizowała, 
a  w  niedzielę dn. 16 brn. olbrzymi plac 
przed kościołem na górnym Łyczaków 
wie' zaroił się ód młodzieży wszyst
kich lwowskich szkół średnich, która 
przyszła ze sztandarami, aby wotum 
złożyć w jak najuroczystszci formie. 
Dla tysięcznych rzesz zgromadzonych 
przed kościołem odprawił Mszę św. 
ks. prałat Dziurzyński, a młodzież od. 
śpiewaka pieśni mariańskie. Przed ol. 
tarzem zajęli miejsca kurator Okręgu 
Szk. dr. Kupczyński, naczelnik Wydz. 
szkół średnich dr. Ziemhówicż, dyrek* 
torzy szkół, oraz poczty sztandarowe, 
otaczające delegacie z ryngrafem.

Po skończone i Mszy św. w imieniu 
młodzieży złożył wotum w  rece cele=

KOPERNIK: Paryżanka, i Wkroczenie 
wojsk polskich na Zaolzie

MARYSIEŃKA: Mateczka.
METRO: Premiera.
M IR A Ż : Królowa Wiktoria.
MUZA: Pani Walewska,
PAŁACE: Profesor Wilczur.
PAX; Wrzos.
RAJ: Przestępca.
RIALTO: Ptasznik z Tyrolu.
ROXY:-Olimpiada.
STYLOWY: Paweł i Gaweł oraz.rewia Fa-

SWIATOWID: Hrabina Władiijow.
ŚWIT; Tajemnica panny Brinx i Zbrodnia

w Manhattan.
TON: Droga w nieznane i Córka Szanghaju. 
UCIECHA: Szczepko i Tońko — oraz re-

FOTOPLASTIKON -  plac Mariacki 5:
Kanclerz Hitler w Rzymie.

TEATR
-  „TRAyiATA" W TEATRZE W. Dzi

siaj -wystawiona, zostanie w Teatrze W. o- 
pćra Verdi'ego „Trawiata". W roli Violetty 
wystąpi słynna nasza rodaczka Ewa Ban- 
drowska. Turska, której kreacja w tej ope. 
rze staje na wyżynie prawdziwego artyzmu 
i dostarcza słuchaczom niezapomnianych 

Iwrażeń. ' Partnerem jej będzie fenome
nalny tenor rumuński, ulubieniec lwowskiej 
publiczności Dinu Badcscu. W . roli Ger? 
monta wystąpi młody baryton Teodor Te
ren. Nad całością czuwać będzie doskonały 
kapelmistrz opery warsz. J. Sillich. Kierow
nictwo artystyczne spoczywa w rękach zna. 
komitego artysty A. Didura. — W czwar
tek, 20 bm. opera Puccini'ego „Madame 
Butterfly" z Bandrowską-Turską w roli ty
tułowej i z Dinu Badescu w roli F. B. Pin. 
kertena.

-  „GAŁĄZKA ROZMARYNU" wspa
niałe widowisko Z. Nowakowskiego grane 
jest codziennie w Teatrze W., ciesząc się 
olbrzymim powodzeniem wśród, publiczno, 
ści lwowskiej,, oklaskującej entuzjastycznie 
wykonawców doskonałych scen pełnych 
nicpćspclitego humoru i sentymentu.

-  „OSTATNIA NOWOŚĆ", znakomita 
komedia francuska E. Bourdet‘a (w tłuma
czeniu T. Bcya-Zelcńskiego) z Bogusławem 
Samborskim w roli głównej ukaże się na 
scenie Teatru W. już w przyszłym tygodniu 
w reżyserii St. Daczyńskiego.

_  OPERETKA W TEATRZE W. W 
pierwszych dniach listopada wystawiona 
zostanie przemiła operetka Brodszky'cgo 
„Zakochana królowa", w której wystąpią 
gościnnie pp .: Mary Didur-Załuska (rola 
tytułowa} oraz Igo Sym.

-  BAJKA DLA DZIECI „KRÓLEWICZ 
RAK". Malownicza, melodyjna, niezwykle 
wesoła, urozmaicona licznym szeregiem 
piosenek i tańców, urocza bajka dla dzieci 
W. Stanisławskiej pt. „Królewicz Rak" 
wystawiona zostanie w Teatrze Rozm. już 
z końcem bież, miesiąca.

-  POPULARNE PRZEDSTAWIENIE 
„JANA" W TEATRZE ROZM. Wobec 
wielkiego zainteresowania i niesłabnącego 
powodzenia komedii Bus .  Fcketego pt. 
„Jan", czego dowodem była wypełniona do 
ostatniego miejsca widownia Teatru W. na 
ostatnim przedstawieniu. Dyrekcja Teatrów 
daje jeszcze jedno przedstawianie' tej ko
medii po cenach popularnych (tj. od 25 gr. 
do zł. 2.80) w niedzielę, dn. 29 bm. o 7.30 
wiecz. w Teatrze Rozmaitości.

RADIO
— RADIOSŁUCHACZE SZWEDZCY 

CHCĄ POZNAĆ POLSKĘ. Od lulku ty
godni podróżują po Polsce dwaj przedsta
wiciele- radiofonii -szwedzkiej: - red. Syen

bransa uczeń Antoni Pourbaix, ' po 
czym młodzież odśpiewała hymn soda, 
licyjny. Z  kolei wygłosił płomienne 
kazanie ks. prałat Dzurzyński, odbiec 
rając od zgromadzonej młodzieży śłu< 
bowanie, powtarzane przez kilka, 
tysięczną rzeszę. Na zakończenie prze
mówił kurator Okr. Szk. dr. Kupczyń. 
ski, wskazując, jakie obowiązki spły
wają na młodzież, która w  tak uroczy, 
sty sposób złożyła hołd Królowej Poh> 
ski i zamanifestowała swe przywiąza? 
nie do bohaterskiego Lwowa.

Po przemówieniu p. Kuratora od. 
śpiewano „Boże, coś Polskę" i tak za. 

.kończyła się uroczystość, zorganizo? 
wana dobrze przez XX. Prefektów 
szkół średnich. Młodzież przeżyła pod 
niosle chwile, które pozostaną w jej 
pamięci i niezawodnie wierna będzie 
temu, co ślubowała przy składaniu 
Wotum.

Ryngraf wykonany został artystycz? 
nie przez firmę p. Władysława Busz? 
ka, a instalację megafonową przepro? 
wadź la firma Konrad Kaim j Syn.

vua„, vjuai.it; aiwcazcy
zwiedzili Gdynię, dokąd przybyli z wozem 
transmisyjnym ze Sztokholmu. W porcie 
nagrali szereg płyt, odzwierciedlających ży
cic i pracę miasta i portu. Następnie goście 
szwedzcy zwiedzili Kraków, gdzie intereso
wali się Zamkiem Wawelskim i Wieliczką, 
byli w Katowicach, a także w Cieszynie, w 
kilka dni po zajęciu miasta przez wojska 
polskie. Dalsze nagrania przeprowadzono 
w Warszawie. Oprócz płyt nagranych przy 
pomocy własnego wozu transmisyjnego, 
przedstawiciele radiofonii szwedzkiej za
opatrzyli się w szereg płyt nagranych w ró
żnych czasach przez P. R, Wiele z tych płyt 
reprodukowanych będzie na płyty szwedz
kie z uzupełniającymi wyjaśnieniami p. Jor. 
linga w języku szwedzkim. Goście szwedz
cy  nagrali ogółem około..100 płyt.

-  MUZYKA ROZRYWKOWA Z BER
LINA. Dziś o 19.35 usłyszą polscy radio
słuchacze utrwalony na zdjęciu dżwięko- 

- wym • końććrf rozrywkowy z Berlina. Gra 
I Orkiestra Symf. Niemieckiej Stacji Krótko, 

falowej pod dyr. E. Sonntaga: jako soliści 
wystąpią: śpiewaczki! Liii Claus i Ch. 
Schultze-Stiefbold, tenor H. E, Groh, ter
cet Schurićke, M .D anzi — gitara i inni.

■ F U T R A
S DAMSKIE i MĘSKIE
■ modernizacja, p rz e ró b k i 
2 n a jg u s to w n ie j wykonuje

• 2 Magazyn i Pracownia Futer
KAROL SCHORER 
Lwów, Senatorska 11 a

■ obecnie P a d e re w sk ie g o
■ M’3 tłleton W? 38

ODCZYTY I WYSTAWY
-  Z KASYNA I KOŁA LIT.-ARTYST. 

Dr. Bronisław Nadolski wygłosi w czwar, 
tek, 20 bm. o 19.30 odczyt pt. „Stanisław 

.Szczepanowski, pionier kultury polskiej". 
W odczycie tym prelegent przedstawi rolę 
pionierską Szczepanowskiego w dobie wal
ki o niepodległość oraz wykaże jego za
sługi dla kultury polskiej. Bilety w cenie 
od 40 gr. do 1 zł. 15 gr. do nabycia w 
przedsprzedaży u G. Seyfartha przy ul. A . 
kademickiej 6, wieczorem w dniu odczytu 
przy kasie w Kasynie i Kole Lit-Art.
■ -  DZIŚ WE WTOREK, 18-go w ramach 

Tygodnia Miłosierdzia odbędzie się w sali 
Tow. Kredytowego Ziemskiego przy ul. 
Kopernika 4 odczyt pt. „Bezdomna mło
dzież", który wygłosi p. Wojciech Maślan
ka. Początek o godz. 19tej. Wstęp wolny. 
ZEBRANIA

-  ZARZĄD ZWIĄZKU OBROŃCÓW 
LWOWA z listopada 1918 r„ oraz Zarząd 
Związku Więźniów Ideowych i Związku 
Sybiraków zaprasza wszystkich swych 
członków na Nadzwyczajne Wale Zgroma
dzenie, które odbędzie się dnia 23 paździer
nika br. o godz. 11-tej w sali Instytutu Tc. 
chnologicznego przy ul. Bourlarda 5 z na
stępującym porządkiem obrad: 1) zagaje
nie. 2) zajęcie stanowiska przy obecnych 
wyborach do Sejmu i Senatu, 3) wnioski i 
interpelacje. — Stawiennictwo wszystkich 
członków ze względu na ważność sprawy 
obowiązkowa.

-  REZERWIŚCI! Dnia 20 paźdz. br. o 
godz. 19.30 odbędzie się w lokalu Związku 
Rezerwistów Koło N r 1 przy ul. Rutow
skiego 23/11. p. zebranie informacyjne. Za
rząd Kola wzywa członków do punktu- 

- alnego/jawienia się.

Czy wiesz, czym jest 
Caritas?

To związek katolickiej dobroczynności,
Stów. Pań Miłosierdzia św, Wincentego 

a Paulo,
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 

męskie,
Opieka nad Młodymi Kobietami,
Towarzystwo „Ochrona Dziecka",
Tow. . im. św. Stanisława Kostki,
Tow. im. św. Salomei,
Tow. Opieki nad Opuszczoną Młodzieżą,
Apostolstwo chorych. Radio d la . chorych,
„Caritas Acadcmica",
Sekcje dobroczynne przy Stów. Akcji Ka.- 

tolickicj, przy Tercjarstwie, przy Żywym 
Różańcu itd..

Szpitale, Domy Starców, Sierocińce, O- 
chronki. Przedszkola, Schroniska, _

Kuchnie dla zubożałej inteligencji i bez
robotnych,

Warsztaty pracy dla ubogich, jak pralnic 
szwalnie, guzikami?,

Poradnie prawne i lekarskie,
Opieka nad więźniami i  nad opuszczają 

cymi więzienia i szpitale.
Biura pośrednictwa pracy, 

to całość działalności dobroczynnej prowa. 
dzonej przez katolickie Stowarzyszenia, 
harmonijna współpraca kat. Związków i 
Zakładów Dobroczynych.

To zorganizowane Miłosierdzie Chrze
ścijańskie 1

Związek „Caritas" Archidiecezji lwow
skiej. — Lwów, Zygmuntowska —, II. p. 
Teł. 205.-38, PKO. 510-391.

u u e łn ij
HURTOWNI

TEKSTYLNEJ
różne

-  ZAKAZ W PR O W A D ZA N IA  P5ÓW 
na place targowe. Zarząd' m. Lwowa przy
pomina zakaz wprowadzania psów na pla
ce targowe w czasie trwania targu. Niesto
sujący sic do tego zakazu, pociągnięci zo
staną do surowej odpowiedzialności.

— ZARZĄD M. LWOWA ogłasza kon,- 
kurs na zapomogę w wysokości 200 zł. z 
fundacji zapomogowej im. Ferdynanda 
Włoszyńskiego dla kobiet posiadających 
pracownie lub handel. O zapomogę tę po
dawać mogą kobiety narodowości pol
skiej, religii rz. kat., a podania należy wno
sić do dnia 31 października br. do Wydzia
łu VIII. Z. M.

--  ZMARLI WE LWOWIE: Wojciech 
Guz 1. S2, Joanna Baczyńska 1. 57, Leon 
Dunin 1. 64, Gabriel Dawidiak 1. 68, Justy-- 
na Łeszczyszyń 1. 39, Maria Skyba 1. 60, 
Helena Stępek 1. 34, Feliks Trybalski I. 57. 
Anna Kościelna 1. 65, Bronisława Klimo
wicz 1. 86, Antonina Rzeszowska 1. 49, Zo
fia Siarczyftska 1. 39, Julia Mańczak I. 87, 
Stella Dikman 1. 32, Mojżesz Eis u . 36, Sa
muel Zimmcrman 1. 71, Julian Kleiarock 
1. 51, Fiszel Kretz 1. 57, Izrael Blumenkranz 
1. 80, Reizcs.Schreiber 1. 42.

-  D Y ŻU R Y  N O C N E W  APTEKACH  
od 16 do 22 października: .

Aszkcnazego i Sp., Żółkiewska 4. — Au, 
gensterna, ul. Krasickich 20. — Barszaka, 
ul. Łyczakowska 155. — Beisera i  Spkł, ul. 
Legionów 22. — Braunsteina. Zniesienie, — 
Dewechego, ul. Słowackiego 12. — Do
brzańskiego, ul. Akademicka 2. — Ehrbara, 
ul. Łyczakowska 3. — Glatzela, ul. Na 
Bajkach 23. — Hellmana, ul. Kopernika 23. 
Kajetanowicza. ul. Słoneczna 1. — Kwart, 
nera, ul. Zamarstynowska 54. —- Lewitasa, 
ul. Kochanowskiego 83. — Łazowskiego, ul. 
Gródecka 81. —• Messuty, ul. Królowej Ja, 
dwigi 31. — Mundówny, Bogdanówka 67. 
Oberlaendera. ul. Piekarska'33. — Sarkłsic- 
wicza, ul. Zyblikiewicza 14. — Śladowskie, 
go, ul. Halicka 19. — Steczkowskiej, ul- 
Św. Zofii 2ó. — Stenzla, pl. Mariacki 8. — 
Terleckiego, ul. Grodzickich 7. Zucker, 
mana, uh Piłsudskiego "IŁ

vjuai.it
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(a) Doniesiono w dniu wczaraj. o | ca, który pomimo sygnałów, dawa;

Z chwilą kończącego się sezonu bm 
towląnego Zarząd miasta przeprowa* 
dza w pospiesznym tempie dokończe
nie swych prac drogowych. Zakrojone 
na dużą skalę tegoroczne inwestycje 
drogowe, których rezultatem będzie 
przybytek dla miasta przeszło 11 km 
nowocześnie urządzonej nawierzchni, 
zaspokoją w głównej mierze istniejące 
przedtem braki i niedomagania na 
głównych arteriach komunikacyjnych. 
A braki te były bardzo poważne, u- 
trudniające ze wszech miar dogodne 
warunki komunikacyjne naszego mia* 
sta. Wszyscy zapewne jeszcze parnię* 
tają stan nawierzchni w ulicach Ły* 
czakowskiej, Św. Piotra, Stryjskicj, 
Gródeckiej i 29 Listopada. Nieuregu* 
iowane pobocza wyboistej jezdni oraz 
niedogodny tok szyn tramwajowych, 
narażały mieszkańców miasta na liczne 
trudności, nic mówiąc o wyglądzie 
estetycznym tych ulic, nic odpowiada* 
jącym miastu trzeciemu co do wielko* 
śei w Polsce,

Najważniejszą bezwzględnie im 
westycją drogową jest budowa nowej, 
trwałej nawierzchni w ul. Gródeckiej, 
na odcinku wynoszącym 3 km długo* I 
śd. Budowa tej nawierzchni. którA się- ‘ 
ga granic wielkiego I.wowa, przynosi 
pozą poważną poprawą warunków ko 
munikacji dalekobieżnej, niezaprzeczo 
ne korzyści dla przyłączonej do Lwo* 
wa gminy Sygniówki, tym bardziej, że 
łącznie z budową głównej arterii wy* 
konał Zarząd Miejski drogę brukowa* 
ną. przebiegającą granicę Sygniówki 
Malej i Wielkiej, a łączącą gościniec 
gródecki z drogą lubieńską. Sam go* 
ściniec gródecki, przebudowany z jezd 
ni szutrowanej, posiadającej zaledwie 
6 m szerokości, otrzymuje bruk bazal* 
towy, na podkładzie betonowym, przy 
Czym szerokość jezdni wynosić będzie 
9 m. N a'połow ic drogi tego odcinka 
-nikły nieodpowiadające dzielnicy mia

Wyścigi konne w e Lwowie
Z-APtSY NA 21 (42) DZIEŃ WYŚCIGÓW 

WTOREK, 18 PAŹDZIERNIKA RR. 
Początek o godzinie 12.45.

Gonitwa I. 600 zl. Wojskowa. Dla 5 1. i 
st. koni. Dyst. ok. 5.000 in. (przeszkody).

Dukat (Fakir III) — ppor. Ożelski, WieL 
możny Pan (Molo) — ppor. Tychanowicz.

Gonitwa II. 800 zl. Dla 4 1. i st. koni. 
Dystans ok. 4.800 m. (przeszkody).

Humbert — clił. Strzelec, Minotaur — j. 
Lipiński, Violctta — NN., Zalotna — j. 
Wyżgalski.

Gonitwa III. 1.000 zł. Dla 3 1. og. i kl. ar. 
Dyst. ok. 1.800 in.

Kaffila -  NN., a) Raptus — chł. Zinie- 
wicz, a) Rozmaryn — ż. Szyszko, Urchan 
— ż. Bogobowicz.

Gonitwa IV. 500 zl. Dla 3 1. i st. koni. 
Dyst. ok. 2.400 m. (płoty.)

Bilon — NN., Byczyna — j. Wyżgalski, 
Ęscelsior — j. Gryża, Grawclot — chi. 
Strzelec, Hetera III. — NN., Karioka — 
chi. Kowalski, a) Nagroda II. — NN-> Sai- 
da — j. Lipiński, Tęsknota — j. Wierzbi
cki. a) Toskania -  NN.

d„nouiEGO
„HOTELU EUROPEJSKIEGO"
Fabiszkiewicz I., przemysł. —- Bielsko. 

Niezabitowski Mieczysław, dyr. dóbr — 
Tarnawatka. Franke Gerhard, wl. dóbr — 
Nisko. Cooper Harold, kupiec — N. Jork. 
Kraiński Edmund, wl. dóbr — Percspa. Dr. 
Brandus Branż, kupiec — Berlin. Złamał 
Hubert, inż. — Wygoda. Dr. Luft Berlold, 
przemysł. — Stanisławów. Mchnys Adrian, 
dyrektor — Krosno. Schiller Lajos, kupiec 
— Wiedeń. Hr. Asinari di Bemazzo Julia, 
prw. — Tońno. Sobolewska Wanda, ko
smetyczka — Warszawa. Kruczkowski Ka* 
roi, inżynier — Dąbrowice. Czarnowski 
Jan, referendarz — Warszawa. Klaczko Pi- 
nels, prokurent — Łódź. Rotliang Alma, 
urzędniczka — Warszawa. Saficr Herman, 
dyrektor Bydgoszcz. Skolimowski Józef, 
prokurent S. Okr. — Lublin. Dobrowolski 
Leonard, urzędnik — Legionowo. Trubi- 
cen Andrzej, ziemianin —• Sokola-Góra, 
Żelazowski Tadeusz, major ■— Tarnopol. 
Dr. .Spirer Józef, adwokat — Kraków. Dr. 
Pietrzyk Mieazyśław, pilot — Kraków. Dr. 
Baza miłe Konrad, pilot — Kraków

sta, głębokie rowy odwadniające, któ* 
re zastąpiono podziemną kanalizacją 
dla wód opadowych. Po ukończeniu 
drogi, co nastąpi z początkiem listopa* 
da, stanowić ona będzie ważny ele* 
ment w całokształcie zagadnień drogo- 
wo*komunikacyjnych i poza swym za* 
daniem i znaczeniem drogi wypado* 
wej, zbliży i ułatwi obywatelom gmi* 
ny Sygniówki łączność z miastem, pod 
nosząc równocześnie wartość przydroż 
nych gruntów, które w bliskim czasie 
staną sie cennymi parcelami budowla* 
nymi. Koszty tej wyjątkowo dużej in* 
westycji wynoszą przeszło S00 tysięcy 
złotych, a pokryte zostały w znacznej 
mierze przez Fundusz Pracy. Gminę 
m. Lwowa i Ministerstwo Komunika* 
cji.

Już w niedługim czasie, bo z począł* 
kicm listopada, gościniec gródecki 
z nowoczesną jezdnią zóstinie oddany 
do ogólnego ruchu kołowego, tworząc 
wraz z wykonaną w ubiegłych latach 
dolną częścią lei ulicy arterię nowocze
sną długości 6 km.

soli stygfoftref
Adwokat i lekarz
pisali rzekomo anonimy

( —) Przeciw adwokatowi dr P. 
Chreptowskiemu i lekarzowi J.K ny 
szowi wszczęto dochodzenia, ponie
waż pomawiani oni sa o pisanie a* 
nonimów, uwłaczających czci b. kie* 
rów nika sądu grodzkiego w  Szczcr- 
cu, sędziego Buczkowskiego. W sku  
tek tych anonimów w drożono nawet 
swego czasu przeciw s. Buczkowskie 
mii dochodzenia, które zostały urno*
rzone.

Sprawa Ludzi w sferach > 
wielkie zaciekawienie.

Gonitwa V. 900 zł. Dla 4 1. i st. og., 
oraz 4 i 5 1. kl. ar. Dyst. ok. 2.000 m.

Ani Grosza — ż. Bogobowicz, a) Dalama
— j. Gruda, a) Dira — ż. Janusik, Geniusz
— j. Kucharski, b) Gloriosa — p. Zarczew* 
ski, b) Meczet — chi. Kowalski, Onyks — 
j. Lipiński, Rumba II. — j. Eliasz II., Zora
— ż. Szymański.

Gonitwa VI, 500 zl. Dla 3 1. i st. og., 
oraz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 1.600 m.

Bilon — NN., Bystrzyca — chi. Kacz
kowski, Ferdynand — j. Biesiadziński, Fir
mament — NN., Freudenau — NN., Łotr
— NN., Madeira — j. Eliasz II., Nawarra
— NN., Repeta — j. Szarata.

Gonitwa VII. 500 zł. Dla 3 1. i st. og., 
oraz 3, 4 i  5 1. kl. Dyst. ok. 1-600 m.

Cylma — NN., Happy — j. Biesiadziń*. 
ski, Horda li. — NN., Ma Belle — chł. Bu- 
czak, Orfeusz — j. Kucharski, Pupil — 
NN., Sapermcnt — chł. Adamczyk, Toska
nia — NN.

Gonitwa VIII. 900 zł. Dla 3 1. i st. og., 
oraz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 1.600 m.

Abisynia — ż. Bogobowicz, Bajarz — i .  
Szymański, Bridge P, — NN., Nelly Agnes
— NN., Rcine de Fleurs — p. Zarczewski.

Gonitwa IX. 1.000 zł. Dla 3 i 4 1. og. i
kl. ang.-ar. Dyst. ok. 2-400 m. 

a) Expres; — j. Gruda, Glorietta — chi.
Buczak, a) Ips — ż. Janusik, Paradox — 
NN., Silvcr Jubilce — NN.

NASZE TYPY: 1) Dukat (Fakir III.), 2) 
Zalotna, Humbert, 3) Stajnia „Arabian", 
Urchan, 4) Grawelot, Nagroda II., Excel- 
sior, 5) Stajnia ..Pelkinie", Gloriosa, Onyks, 
6) Ferdynand, Bystrzyca, Freudenau, 7) 
Happy, Cylma, Toskania, 8) Abisynia, 
Bridge P., 9) Stajnia „Pelkinie", Silver

Krwawe bójki w szynkach
(a) Do szynku Abrahama Seligera 

(ul. Lwowskich Dzieci 18), przybył 
wczoraj niejaki Jan Chmielewski (ul. 
Biłohorska 9), który odmówił wyrów* 
nania rachunku j wyszedł ną ulicę. 
Szynkarz pospieszył za nim i gdy za* 
żądał zapłaty należytości, Chmięlew* 
ski pobił go tak ciężko, że szynkarza 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło do

dwu wypadkach kolejowych, jakie wy 
darzyły się ostatnio na terenie woje* 
wództwa lwowskiego. Pierwszy z nich 
wydarzył się na przejeździć kolejowym 
pomiędzy stacją Sozań i Stary Sam* 
bor, gdzie na parokonny wóz wiejski 
najechał pociąg osobowy, zdążający 
ze Sambora do Sianek. Skutki najecha 
nia były wstrząsające, jadące bowiem 
wozem dwie kobiety wraz z woźnicą 
zginęły na miejscu, wóz został rozbity, 
jedynie konie ocalały. Dochodzenia 
wykazały, że przyczynę tego pieszczę* 
śliwego wypadku spowodował woźni*

Samobójczy strzał rew olw erow y
w  „ P a la ls  d e  D a n te ”

(a) Do nocnego tego lokalu rozryw* 
kowego przybył wczoraj około godzi* 
ny 2*gicj w nocy w towarzystwie dwu 
znajomych Kazimierz Moor, liczący 30 
lat, urzędnik GKO. Po zamówieniu 
flaszki koniaku, wszyscy trzej goście 
zabawiali się czas jakiś, poczem Moor 
wyszedł do ustępu, skąd niebawem do 
szedł obecnych na sali odgłos strzału. 
Służba udała się na miejsce i zastała 
Moora, leżącego na podłodze i dają*, 
cego słabe oznaki życia. Śmierć nastą* 
pila przed przybyciem lekarza Pogoto 
wia Ratunkowego. Przyczyna zamachu 
samobójczego nie została na razie u* 
stalona. Lekarz dzielnicowy polecił od 
stawić zwłoki do Instytutu medycyny 
sądowej. S. p. Kazimierz Moor był 
bratem Ś. p. Stanisława Moora, współ* 
właściciela znanej firmy „Zakopane"

Niedobra miłość
(—) A gent handlowy Dryniewicz 

zakochał się przed dwoma laty w  
pięknej ekspedientce sklepowej Ba* 
si N . i przez kilka tygodni występo
wał jako jej narzeczony. N a jednej 
z przechadzek narzeczeni spotkali 
przyjaciela Dryniewicza, lS*letniego 
kolportera dzienników, Edwarda 
Białkowskiego. Spotkanie to  było 
fatalne d la Dryniewicza, gdyż pan* 
na Basia uczuła jakiś niewytłuma* 
czony pociąg do niepozornego mło
dzieńca i zaczęła z nim zdradzać swe 
go przystojnego narzeczonego.

Dryniewicz nic wiedział nic o tych 
schadzkach, lecz pewnego dnia, przy 
szedłszy niespodzianie do narzcczo* 
nej, zastał ją „in flagranti" z Biał* 
kowskim. O d tej pory zdradzony 
kochanek wykoleił się zupełnie. Z a
czął pić, stracił posadę i stał się zło* 
dziejem. Aresztow ano go pod  zarzu 
tem kradzieży części m otocykla z 
pewnej bram y przy  ul. Ghorążczy* 
zn.y, oraz wyrwania wieśniaczce zrę* 
ki na pl. Halickim chustki z 10 zło
tymi. Dryniewicz podał w  swych ze 
znaniach Białkowskiego jako uczest* 
pika kradzieży i został z nim osa* 
dzony w  jednej celi.

Dnia 17 bm. obaj stanęli w sądzie 
przed sędzią d r M ossingiem. Roz
prawę odroczono, gdyż nie stawili 
się świadkowie.

szpitala powszechnego. Awanlurni* 
kiem zajęła się policja.

W  szynku przy ulicy Zborowskich 
u wylotu ul. św. Marcina, w czasie a* 
wantury, Józef Budulak z Klęparowa 
przebił n°żem Mikołaja Juszczaka (ul. 
Dworska 2). N a miejsce wypadku za* 
wezwano Pogotowie, które przewiozło 
Juszczaka do szpitala.

nych przez maszynistę, usiłował prze, 
jechać przez tor i swą nieostrożność 
przepłacił życiem.

Drugi wypadek wydarzył się na jj, 
nii kolejowej Lwów — Sapieżańka, 
gdzie w czasie przetaczania wozów na 
przystanku w Rudańcach, zesunął się 
z toru jeden wóz towarowy, pociąga* 
jąc sześć innych, które zostały uszko* 
dzone. W  czasie wypadku z jednego 
wozu zbiegło S koni, które po dłuż* 
szym czasie ujęto. W ypadku w  lu« 
dziach nie notowano.

przy ulicy Akademickiej, zmarłego 
również skutkiem zamachu samobjój* 
czego. Władze policyjne wdrożyły 
dochodzenia celem ustalenia przyczy* 
ny śmierci denata.

M i m o c h o d e m

„Dziennik Ludowy” 
czyli „Oszczerczo kampania 

komunistów przeciwko 
Polakom” *)

— Co możnaby zarzucić „Dzienni, 
kowi Polskiemu''? — zapytał jeden 
dentolog z „Dziennika Ludowego" 
drugiego bujdologa z tegożc samego 
humorystycznego pisma.

— Czy koniecznie trzeba? —- zapy< 
tał bujdolog dentołoga.

— Koniecznie, bo tak kazał brat ***.
— A!
—■ Więc?
A  więc dobrze! „Dziennik Polski" 

wychodzi rano...
— Cóż z tego?
— N o właśnie! „Dziennik Polski' 

wychodzi rano, a „Gwiazda Polski'1 
eksplodowała...

— Hm... nie rozumiem!
— Nie rozumiesz?... N addruk na 

pierwszej stronie brzmi „Przyczyna 
eksplozji balonu „Gwiazda Polski". 
Tak? No, teraz tytuł pisma... „Dzień* 
nik Polski". Rozumiesz? A  teraz pod 
tytułem jest napis „wychodzi rano". 
A  w środku jest artykuł o „Ośrodku 
defetyżmu"..

— Idioto, j co z tego?
— Nic. Jeśli jednak masz z rozkazu 

brata *”* napaść...
— Acha...
I* oto ukazała się po tej rozmowie 

dentołoga z bujdologiem następująca 
wzmianka w „Dzienniku Ludowym":

„Prawo serii: Lwów, sanacyjny ,,Dz.
Polski" ’zapadł na chorobę zwierzeń 
i szczerości. Wczoraj przyznał się, 
że jest lwowskim „ośrodkiem defe* 
tyżmu". Dziś na tym samym miej* 
scu, na pierwszej stronie, czytamy 
następujące tytułowymi czcionkami 
wydrukowane zwierzenie: „Przyczy* 
na eksplozji balonu „Gwiazda Pol* 
ski", Dziennik Polski, wychodzi 
rano".
Jak widzimy redaktorzy „Dzienni* 

ka Ludowego" nadzwyczaj „umiejęt* 
nie" czytają inne dzienniki. Ta dziw* 
na umiejętność pozwala im z godno* 
ścią nosić tytuł „bujdologów"...

Pokazawszy próbkę t. zw. pracy re* 
dakcyjnej bujdologów z ,.Dz. L.“, fie 
dziwmy się i innym notatkom mniej 
lub więcej niezrozumiałym, a umieszcza 
nym w piśmie warszawskich Moriców 
gwoli łudzi i gwoli utrzymania za* 
szczytnego miana „bujdologów z. bras 
twa ***".

*) Z  pierwszej i  tytu łow ej strony „Dzień*
nika Ludowego".
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K R O N IK A  M A Ł O P O L S K I

IN FO R M A T O R
taniego źródła zakupu

Roman G c rg o le w s k i
Handel towarów żelaznych 

lwów, ul. Sobieskiego 3. Itl. 239-70.
poleca w największym wyborze po naj
niższych cenach: naczynia kuchenne 
wszelkiego rodzaju, nakrycia stołowe, 
alpakowe, stalowe i inne, wyroby nożo
wnicze krajowe i zagraniczne, narzędzia 
rzemieślnicze, okucia budowlane I m e
blowi e. kuchnie i piece wszelkich syste
mów, jako też okucia kuchenne, um y
walnie i łóżka. ====================

Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 3226

PORCELANĘ
S Z K Ł O

poleca KRYSZTAŁY

„CERAMIKA**
pod kier. AL. ONYŚKO

LWÓW, ULICA H A L IC K A  5
w podwórzu (naprzeciw kaplicy Boimów)
Ceny najnltsze —------  Ceny najnlisze

Nigdy nie jest za późno
myśleć o zdrowiu, tym  bardziej, jeżeli cier
pisz ha chorobę: NEREK, PĘCHERZA, WĄ
TROBY. KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. ZLEJ 
PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne, 

czy podagryczne, wzdęcie brzu
cha, odbijanie się lub skłon
ności do obstrukcji. —  Pamię
taj. że nigdy nie będzie za 
późno, o ile używać będziesz 
ziół moczopędnych „DIURUL1* 
Gąseckiego, które zapobiegają 
nagromadzeniu się kwasu mo-

I Innych szkodliwych dla zdrowia 
■ zatruwających organizm. —

. . __e kup pudełeczko ziół „DIUROL**
Gąseckiego, a gdy przekonasz się o do
datnich skutkach ich działania, zalecać bę-

Pamiętaj todziennie o FON

Wędrówki prowincjonalne

SióSOWSZCLYZ^/l
Kośowszczyzna — najbardziej na po 

udnie wysunięta ziemia Rzeczypospo® 
“tei,;to kraina słońca i owocu. — ulu® 
hione miejsce jesiennych wczasów. Z 
ńcznych jej letnisk najbardziej na przy 
Kcie letników przygotowanym jest 
Kosów Huculski, miasto powiatowe i 
stacja. klimatyczna, leżąca 415 m. nad 
Poziomem morza, w rozległej kotlinie 
^®kj Rybnicy, toczącej swe bystre wo 
ay w kamienistym łożysku i  tworzącej 
to- pod miastem malowniczy wodo® 
sPad „Huk" oraz obok niego obszer
ny, naturalny basen kąpielowy, nad 
tórym urządzono nowoczesną plażę. 
d Północy i  zachodu osłonięty lesi® 

stymi grzbietami gór, a od południa 
szeroko otwarty doliną Rybnicy, po® 

â a K° SÓW Huculski nadzwyczaj ła® 
|°dny  mikroklimat, odznaczający się 

tozą średnią ciepłotą i  posiadający 
czególnie długą i pogodna, iesień.

C. 0 .  P . p o trze b u je  k w a l i f i k c w a w i i  
p ra c o w n ikó w

Coraz częściej się słyszy, iż w COP 
daje się silnie odczuć brak kwalifiko® 
wanych pracowników tak do powsta® 
jącego tutaj przemysłu jak i handlu, 
przy cżyin podnoszą się głosy, iż miej 
scowe siły w przeciwieństwie do ob® 
cych są upośledzone w wynagrodzeń 
niu. Powodem tego jest przede wszyst 
kim, iż osoby tak z Rzeszowa, jak z 
dalszych i bliższych okolic są przeważ 
nie przyjęte , jako . siły pomocnicze, 
obcy natomiast wykonują powierzone 
im prace samodzielnie, ponieważ do 
tej pracy są należycie przygotowani, 
pobierając równocześnie większe wy® 
nagrodzenie.

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra® 
cy zdaje sobie z tego braku sprawę i

Ze Stanisławowa

Paroch g recko -ka t. na la w ie  s s t e ż s w h
Przed Sądem Okręgowym w Stanu 

slawowie na sesji wyjazdowej w Kas 
łuszu' stanął onegdaj gr. katol. ks. O® 
melian Łysyk obecnie zamieszkały w 
Chodowjcach (pow. Stryj), oskarżony 
o występek z art. 287 k. k„ którego 
dopuścić się miał w czasie swego urzę® 
dowania w charakterze administratora 
w parafii gr. kat. w Dołhej wojnilow® 
skiej (pow. Kałusz). Akt oskarżenia 
zarzuca oskarżonemu, że niejakiemu 
Józefowi Lebuchorskiemu, który zgłoś 
sił się w kancelarii parafialnej celem 
podjęcia odpisu metryki, oskarżony 
wydał żądany odpis, w odpisie tym.. 
jednak zmienił nazwisko petenta Le®

Z Zaleszczyk

S z k o d l iw a  w ie lo t o r o w o ś ć
Od jednego ze stałych czytelników 

otrzymujemy następujące pismo:
Z  zakończeniem „obchodu wino® 

brania* został sezon letniskowy w Za® 
leszczykach zamknięty. Należy zatem 
jak długo pamięć świeża podzielić się 
ze spostrzeżeniami, które aczkolwiek 
zrobione na małym odcinku, mogą 
miarodajnym czynnikom posłużyć za 
podstawę do unormowania niezdro® 
wych stosunków wszędzie tam, gdzie

KOCE -  KAPY 
F IR A N K I — C H O D N IK I  
P Ł u T N f t  — B IE L IZ N A  

P O Ś C IE L
A. PIETRUSZEWSKI =
Lwów, HALICKA 20 -  tel. 213-33 2

Wszędzie już w Polsce dają się lu® 
dziom we znaki zimne szarugi późnej 
jesieni, a i śnieg już zaczyna pola po® 
krywać, gdy w Kosowie „babie lato" 
roztacza jeszcze całą krasę swego pi?® 
kna i łagodnego ciepła. Test to więc 
miejscowość słusznie zasługująca na 
miano „polskiego Metanu", tym bar® 
dziej, że wielka obfitość szlachetnych 
owoców, a szczególnie południowych 
odmian jabłek, ze słynnym . „Jonatha® 
nem" na czele, umożliwia przebywają
cym na jesiennych wczasach, kurację o® 
wocową dostępną ze względu na bar® 
dzo niskie ceny nawet dla najuboz® 
szych. O d kilku lat Kosów Huculski 
dzięki uporządkowaniu i.z . Irzewieniu 
ulic, założeniu skwerów i deptaków, 
powstaniu wielu pierwszorzędnych 
pensjonatów, a nawet całych dzielnic 
willowych, przeprowadzeniu sieci ele® 
ktrycznej i  wodociągowej oraz wielu

z uwagi na przyszłe zapotrzebowanie 
kwalifikowanych pracowników dla 
montujących się obecnie zakładów 
przemysłowych w COP, opracowuje 
program szkolenia zawodowego bez* 
robotnych dla pokrycia istotnych po? 
trzeb rynku pracy. W  związku z tym 
projektowane są następujące kursy: 
kurs dokształcający dla fachowców z 
branży metalowej, kurs spawania i 
ciecia metali, kurs obsługi kotłów pa® 
rowych, kurs brukarski, kurs spół® 
dzielczy, kurs budowlany dla robot® 
ników ciesielskich, murarskich, beto® 
niarskich. Pożyteczna ta akcja dla bez 
lobotnych pracowników umysłowych 
i fizycznych da niewątpliwie dobre 
rezultaty.

I buchorski na „Łebuchorskyj"*, że więc 
jako urzędnik poświadczył nieprawdę 
co do okoliczności mającej znaczenie 
prawne. Na rozprawie oskarżony przy 
znał się do zarzuconego mu. czynu, a 
bronił się tym, że nazwiska Lebuchor® 
ski i Łebuchorskyj są identyczne, a je® 
dynie, w pisowni ukraińskiej nazwi® 
sko to brzmi „Łebuchorskyj". Prcwa® 
dzący rozprawę s. o. Malinowski nie 
przychylił się jednak do wywodów

; obrony, i w wyniku rozprawy skazał 
j oskarżonego na karę więzienia przez 

okres 6 miesięcy z zawieszeniem wy® 
, konania kary na 5 lat.

się w podobny sposób powtarzają ze 
szkodą dla -spraw .turystycznych w 
szczególności.

Do roku 1937 było , jeszcze tak, że 
cały ruch turystyczny na Podolu, któ® 
ry jak zawsze ożywia! się w czasie se® 
zonu letniskowego, obsługiwało tut. 
Podolskie Towarzystwo Turystyczno® 
Krajoznawcze (P .T . T. K.), przy czyn® 
nym poparciu Komisji Uzdrowisko® 
wej.

W  b. r. obsługa ruchu turystyczne® 
go uległa gruntownej zmianie i nie po® 
wiem, by sprawa, wzięła kierunek po® 
royślny. Zdaje się, iż P. T. T. K., jako 
miejscowy gospodarz powinno przy 
harmonijnej współpracy tut. Oddzia® 
łu Ligi Popierania Turystyki (L. P. T.) 
organizować wszystkie bliższe wy® 
cieczki. Jeżeli zaś idzie o dalsze wy®

innym celowym inwestycjom, stał się 
prawdziwie komfortową stacją klimaty, 
czną. W  bieżącym roku, dotychczaso* 
we walory powiększało powstanie na 
miejscu dawnych salin, komfortowo 
urządzonego zakładu kąpielowego z 
kąpielami solankowymi i kwasoWę® 

glowymi oraz wziewąlnią, wyposażo® 
ną w najbardziej nowoczesne aparaty. 
Dotychczasowy, obszerny park salino 
wy, przerobiony został na park zdro® 
jowy, w którym urządzono kawiarnię 
zakładową i korty tenisowe. W  budo
wie znajduje się również nowocześnie 
urządzona pływalnia otwarta oraz ba® 
sen solankowy, które'mieszcząc się w 
parku zdrojowym będą dla kuracju® 
szy prawdziwą atrakcją. Godnym U® 
wagi jest także zakład przyrodoleczni® 
czy dr. Apolinarego Tarnawskiego, za 
łożony w  roku 1891, a którv dał po® 
czątek tutejszemu letnisku. Lecznica 
ta mieści się w szeregu will i domków, 
rozrzuconych w 28®mórgowym sadzie 
owocowym i jest znana w całej Euro® 
nie. zawdzięczając swa sławę. wvni®

cieczki, to pierwszeństwo należy się L. 
P. T. i współpracującemu z nią tut. 
„Orbisowi"*, którego zadaniem jest 
przede wszystkim sprzedaż biletów 
kolejowych, udzielenie informacyj po® 
drożnym i t. p„ a ponadto uzyskanie 
ulg przejazdowych dla wycieczek ko® 
lejowych — zwłaszcza dla pociągów 
popularnych.

W czasie tegorocznego sezonu było 
jednak inaczej. Każda bowiem z wy® 
żej wymienionych placówek działała 
niemal wyłącznie na własną rękę. Do 
tego doszła jeszcze prywatna inicjaty* 
wa i konkurencja (n. p. autodorożka® 
rzy), bez jakiejkolwiek odpowiedział® 
ności, co stanowczo nie powinno być

(Dalszy ciąg na str. 12«tej)

WTOREK, 18 PA ŹD ZIER N IK A  
Godz. 6-57 Lw. „Śliczna gwiazdo miasta

Lwowa". — 7.00 Dziennik poranny. — 7.15 
Płyty. — 7.45 Gimnastyka. — 8.00 Lw. 
Poranek przy ' Ork. Rozgł. Iw. pod dyr. 
T. Seredyńskiego. — 8.50 Lw. Wiadomości 
poranne. — 11.00 Audycja dla szkół. —
11.15 Płyty. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał.
— 12.03 Audycja południowa. — 14.00 Lw. 
„Piękna nasza Polska cała": „Gorgany, ich 
urok, czar i bogactwo", red. Z. Kiełb, „Pie
śni polskich gór" — Kwartet pod dyr. J. 
Redera. — 14.30 Lw. „Sądy hetmańskie w 
VIIbm wieku" — R. Paszkowski. — 14.45 
I.w. Wiadomości gospodarcze. — 14.50 
Giełda iw. — 14.55 Lw. Program na jutro.
— 15.00 „Mam lat 13“ — powieść J. Mo
rawskiej dla młodzieży. — 15.15 Lw.
Skrzynka techniczna w oprać, laż. J. Miń
skiego. — 15.50 Muzyka na  organach. — 
16.00 Dziennik popołudniowy. — 16.05 
Wiadomości gospod. — 16.15 Aktualności 
finans.jgospod. — 16.25 Saint-Saens: Sonata 
klarnetowa. — 16.50 „Litwa współczesna"
— Cz. Miłosz. — 17.05 Pieśni w wyk. St, 
Zawadzkiej. — 17.30 „Z pieśnią po kraju".
— 1S.Ś0 Lw. Wiadomości bieżące z miasta i
prowincji. — 18.05 Lw. „Inteligencja świe
cka uczy się teologii" — ks. dr. Stępa. —
18.15 Audycja dla Wsi. — 18.30 Audycja 
dla robotników. — 19.00 Koncert rozryw
kowy ż Berlina. — 20.35 Dziennik wieczór® 
ny, Wiad. meteor., Wiad. sportowe, Pro
gram na jutro. — 21.00 Koncert symfonicz
ny z Wilna. — 22.00 Lw. „Sztuka ludowa 
we współczesnym wnętrzu'* — J. Kilian® 
Stanisławska. — 22.15 Lw. Wiadomości 
sport, lokalne. — 22.20 Lw. „Stary i  nowy 
Lwów": „St. Odrowąż Barącz" — wygi, dr 
K. Lewandowski. — 22.35 Lw. „Z Albumu 
speakera".

AUDYCJE ZA G R A N IC ZN E.
20.15 Beromuenster. Koncert symf.
20.55 Hilversum I. Konc. Beethovenowski 
21.00 Mediolan. „I quattro rusteghi" — o

pera Wolf-Ferrariego.
21.00 Sztutgart. Wieczór Haydna.
21.30 Bruksela franc. Konc. muzyki wło»

21.30 Lille. „Chopin" — słuchowisko mu
zyczne.

21.55 Kopenhaga. „Aida" — Verdiego. 
23.00 Deutschlansender. Koncert Chopi

nowski.

kom zdrowotnym, osiąganym dzięki 
swoistej metodzie kuracji. Poza nie 
zrównanymi walorami przyrodniczymi 
słynie również Kosów Huculski z ory® 
ginalności folkloru, zamieszkujących 
go Hucułów oraz z wytworów sztuki 
ludowej rzeźbiarskiej i inkrustacyjnej 
w drzewie i metalu, ozdobnego garn® 
carstwa, jak również z produkcji naj® 
piękniejszych w  motywach i kolory® 
cie kilimów i liżników huculskich. 
Kto więc chce zażyć prawdziwych 
wczasów jesiennych i rozkoszując się 
pięknym krajobrazem i dobrodziej® 
stwem łagodnego klimatu, wzmocnić 
swe zdrowie kąpielami solankowymi, 
a przy tym przeprowadzić tanim ko® 
sztem kurację owocową, powińien zło® 
tą, polską jesień spędzić w tym „poi® 
skim Maranie", tym bardziej, że Liga 
Popierania Turystyki zorganizowała 
w Kosowie Huculskim tanie pobyty ry 
czałtowe, które trwać będą aż do koń® 
ca października



Sti. 12 .DZIENNIK V O I SIO* środa, dnia 19 października 19?S Hr. 28b

tolerowane, bo taki stan powoduje 
często niewywiązywanle się z przyję* 
tych obowiązków jednostek nieodpo* 
wiedzialnych i słuszne narzekania tu* 
rystów. A  to utrudnia pracę takim 
placówkom, jak P. T. T. K. i  L .P . T.

Nie oo rzeczy będzie też podkreślić, 
iż tut. placówka L. P. T. przy zgodnej 
współpracy z P, T. T. K. nie potrze* 
bowałaby utrzymywać tak drogiego i 
licznego personelu. Przy dobrej woli 
sprawa jest do załatwienia z pozyt* 
kiem dla turystyki i turystów.

Dodam też, iż przewodnicy wycie* 
czek powinni odpowiadać pewnemu 
minimum inteligencji i kultury osobi* 
stej, a przede wszystkim powinni znać 
dobrze teren wycieczkowy.
W . J. FRYSZCZYN, (em. kpt. art.)

Złóż grosz na T. 0. M.H

Z  . J c i r o s Ł m i r i a

ZM IA N A  N A  STANOW ISKU 
SEKRETARZA W  MAGISTRCIE. 
W  sekretariacie Magistratu jarosław* 
skiego zaszła następująca zmiana: do* 
tychczasowy, długoletni sekretarz p. 
Mizerski A. ustąpił z zajmowanego 
dotychczas stanowiska, na własne ży* 
czenic i objął już urzędowanie w Ko* 
lnunalnej Kasie Oszczędności, jego zaś 
miejsce objął mgr Serafin T., — który 
przewidywany jest w przyszłości na 
objęcie urzędu dyrektora biur Zarżą* 
du Miejskiego. (A. B.).

O JAROSŁAWSKIM SPORCIE W  
RADIO. Sportowe pogadanki radio* 
we wybitnego jarosławskiego działa* 
cza mgr Ceny Bronisława—  mają już 
ustaloną markę w szerokich sferach 
miłośników sportu. Ostatnia pogadan 
ka p. Ł „Po sezonie lekkoatletycz*

nym‘‘, — doskonale ujęta, — spotka* 
ła się z nader życzliwym przyjęciem 
wśród sportowców*słuchaczy zwłasz* 
cza, że autor kilkakrotnie podkreślił 
ruchliwość jarosławskiej sekcji A . Z.

KRONIKA WOŁYŃSKA
SAMOBÓJSTWO. Pod przechodzą 

cy pociąg osobowy od strony stacji 
kolejowej Myzowo, w kierunku Brze* 
ścia n. B., rzucił się w  celu samobój* 
czym mieszkaniec Sokoliszcza powiatu 
kowelskiego, Jan Miszczuk, który do* 
znał odcięcia lewej ręki. Desperat zo* 
stał przewieziony do szpitala . powia* 
towego w Kowlu. Przyczyna samobój 
stwa nie jest znana,

PODW Ó JNE ZABÓJSTWO I SA* 
MOBÓJSTWO. Mieszkaniec Starej

S*u i jarosławskich klubów sporfo.- 
wych. Nie trzeba dodawać, że tego ro« 
dzaju pogadanki, specjalnie na pro, 
wincji, spełniają doniosłą akcję pro, 
pagandową. (A. B.).

Moszczanicy powiatu zdołbunowskic, 
go, Jan Machobej pod  wpływem nie, 
snasek rodzinnych, uderzeniami sit* 
kiery zabił swoją żonę Wierę, 27 lat, 
oraz synka w  wieku 18 mieś. Po d'o« 
konaniu potwornego czynu poderżną! 
sobie nożem gardło. Został on w sta, 
nie groźnym odwieziony do szpitala 
w. Dubnic. Zwłoki ofiar zabezpieczor

| no.

S P R Z E D A Ż  i

W te) rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i  handlowe po 10 

groszy.

PENSJONATOM 
kołdry, bieliznę pościelową, 
firanki, narzuty. Ceny fa» 
bryczne. Freilich, Sykstuska 
21. 5206

WILLA
w ogrodzie. Kamienica, par
cele sorzedam. Kochanow
skiego 9s. m. 4, od 14— 17. |

_____________105721

B A R O M E T R Y '
H » 6 K 0 r t t T R Y i

poleca firma
KOPfcH.łlCitl i SYHI
Lwów, H e t m a ń s k a  121 
te l. 234-24. P K.0.143.590I

PARCELĘ
piękną, dużą, w Zimnej, 
Wodzie zamień ę za dopla'ą 
we Lwów e. Listy „D.iennitt 
Polski" „Budowa". 10588

Żarówki nościowe Lampy oraz wszelkie instalacje 
KiK S T A N IS Ł A W  CHĘĆ Łycza ko w ska  4
Stale pogotowie napraw. 3236 Telefon 118-55

M K R 5  S  b urowe> 9’?te- g^bine- 
l" lFD uU  towe, szkolne, kom- 
a s a a n u  pletne urządzenia biur
3687 poleca najtaniej firma

A . K O M I i W I £ Z i S y n ^ foT X S
Reprezentacjafabryki mebli giętych Czerski i Jachimowicz

FORTEPIANY, PIRNINfl! 
FISHARMONIE

gwarantowane 
i a  j t a n l e j  
p r z e d a j e. 
upuje, mienia ;

H A N A &
Piłsudskiego 21,1. p. 3322 K U P N O

REALNOŚĆ
nowa, na peryferiach Lwo
wa do sprzeuania Katoliko
wi. Pośrednicy wykluczeni. 
Listy „Dztennik Polski" — 
„W yjazd". 10582

KAMIENICĘ
nową bez taksy, blisko śród
mieścia sprzedam. — L  sty 
Adm. „180.000". 10667

PARCELA
200 sążni tan o do sprzeda 
nia L is ty  do Adm. „Łycza
ków",..........  10587

rubryce lej- zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po iO

KUPIĘ
kamienicą dwupiętrową wol
ną od podatku, niecą eko 
śi ód m eścia, bez pośredni
ków. Listy do Adm. „Kom 
fo rt" . 10584

KU PIĘ
fu tro  używane, średnia wiel
kość w dobrym sianie. L isty 
do Adm. ̂ M ęskie". 10385

SKI EP
spożywczy w dobrym poło
żeniu Kup ę zaraz. — Listy 
Adm. „Dziennika Po.skiego* 4 
„Centrum". 10589

M IE S Z K A N IA

W  tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz» 
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów. 2 razs bezpłatnie.

MIESZKANIA
trzypokojowego z kom for
tem poszukuje solidna, u- 
r/ędnicza rodzina. Listy do 
„Dziennika Polskiego" „Po
dać cenę". 10579

DLA MŁODEJ 
panienki mieszkanie z u trzy
maniem przy kulturalnej, 
katolickiej rodzinie. Grott
gera 4, m. 9. 10573

ZAWSZE NAJLEpSje

KHDECKA 4.
5 pokoi, 11 p., system kory- 
taizowy. 1053S

SZEŚCIOPOKOJOWE 
pełnokomf.,rtowe, centro- 
ogrzewane, słoneczne mie
szkanie do wynajęcia. In for
macje: telefon 210 12. 10547

D W A  POKOJE 
kuchnia, kom fort, poszuki
wane w śródmieściu. Listy 
„Dziennik Polski" „Emeryt".

10580
D W A  POKOJE, 

kawalerskie do wynajęcia 
na m'eszkanie lub biuro. 
Zgloszenta „Dziennik Polski" 
„Bez mebl 10586

POKOJU
z kuchnią, komfortem, po
szukuje bezdzietne małżeń
stwo. Listy do Adm. „Nie
drogo". 10588
~ PO SZU KIW AN Y
pokój z kuchnią w nowej 
kamienicy. L isty „Dziennik 
Polski" —  „Blisko śródmie 
ścia". 10590

GARSONIERA 
słoneczna z przedpokojem, 
Listopaha 32., Wiadomość; 
telefon 214-51. 1054

D O  W YN AJĘC IA
4 pokoje z pełnym komfor
tem Obertyńska 2. Oglądać 
8 -1 0  rano. 10543

3796

SŁONECZNY
pokój, łazienka, usługa do 
wynajęcia. Skibińskiego 3. 
naprzeciw II. Domu Techni
ków. 10575

2 POKOJE
kuchnia do wynajęcia. Gró
decka 51. 10550

4 POKOJE
kuchnia do wynajęcia. Św. 
Antoniego 1. 10551

4 POKOJE
kom fort, I.. p. Zielona 29 .— 

10544

Czytajcie
„Dziennik P o lsk i’*

E  ffl j ł  W, f  S® kompletne oraz poszczególne urzą- 
O P j| I *  Ba Bft B *  dzenia pokojowe poleca solidne i tanio 

I IU  U Si Ł  Fr. Z ie liński JJjSs,

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N i i E W S K I) T e le fo n  Ł84-7a aeae» 
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE i ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  — S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

N A U K A

LEKCJE FORTEPIANU 
metodą pro f. Leszytycklego 
udziela J . Gembarzewsks- 
Biegowa (b. asystentka prof,: 
Skrzydlewskiego) Lwów, ul, 
Hal cka 20 II. p. Warunki 
bardzo przystępne. Osobna 
metoda d la  dzieci niżej lat 
6-ciu. 10678

AT3LNE POSADY

SŁUŻĄCA
do wszystkiego, z bardzo 
dobrym gotowaniem potrze
bna do w ększej rodziny. — 
Listy do „Dziennika Pol.“ 
„Świadectwa pożądane". -

R 6  Z H E |

U B R A N IO Z M IA N  
zamienia starą garderobę 
męską na bielskie materia* 
!y ubraniowe. — Telefon 
270,2?.___________  10577

PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD KRAWIECKI

STAMiSŁAWA
GR£GO^OVJiCZA
Lwów, ul. Krzywa 11
(boczna placu Halickiego)

I ykonuje garderobę 
męską wedla najnow
szych żurnali. Robota 
solidna. 376i Ceny niskie.

s. o. s.
Czystość zbankrutuje, — 
Lwów nie urguje. — Sufity, 
posadzki zaniedbuje. — 
Dzwoń 259*17. 616

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
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